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POZNAŃ, 22 sierpnia.

p Polityka austryacka w skutek zjazdu dwóch 
agarzy w Ischl weszła znowu w inne stadyum. 
imiechawszy samodzielnego działania w sprawie 

inichodniej i powstrzymawszy interwencyą ma­
pą kaźdój chwili wnijść w wykonanie, wstąpiła 

.ctowu na tory trójcesarskiego związku i utonęła 
i(ir polityce rosyjsko-niemieckiej. Tak przynaj- 
oimiśj głos powszechny dzisiaj w Europie przed­
stawia rezultat narad w Ischl a trójcesarski 
yiuązek podejrzywa o zamiar powściągania Au- 
niryi-Węgier od wszelkiego odrębnego działania 
podebrania jej wszelkiej dyplomatycznej wolno- 
ti. To też nie dziw, że w Węgrzech wielkie 
i powodu tak chwiejnej polityki Austryi panuje 
■jezadowolenie. Mityngi, które się po wszy­
je h niemal miastach węgierskich odbyły, dały 
>o'y,iz jawny i głośny temu niezadowoleniu,
¡». -Kiedy te wszystkie manifestacye nieprzy- 
mylne Rosyi, żadnego nie osięgły skutku, uznał 
im Koszut, tak długo milczący, za. konieczne 

stfstąpić na scenę. W dzienniku Egyetśr- 
k s ogłosił w niedzielę list w sprawie wscho- 
lK!iej, który w całych Węgrzech ogromne wywo- 

: wrażenie. W liście tym mówi o sympatyach 
;du niemieckiego dla Rosyi i przypisuje je tej 

jepliczności, że z powodu aneksyi Alzacyi i Lo- 
iyngii Niemcy nadzwyczaj fałszywe zgotowały 
we położenie. Odwołując się jednak na swoje 
świadczenie twierdzi, że Niemcy nie będą prze­
radzały wojnie Austryi z Rosyą bronią w rę- 

gdyż rząd niemiecki nie może krwi niemie- 
wylewać w interesie Moskwy. Przed laty 

isięcioma, ‘»¿«u m .
irów do ugody z Austryą, a dzisiaj strachem 
ed Prusakami pędzą ich w ramiona Rosyi. 
jt to taktyka wiedeńskiej kamaryli, któraby 

z Rosyą chętnie połączyła, aby dokonać po­
mału Turcyi, równie jak niegdyś gabinet wie­
jski przeprowadził rozbiór Polski w związku 

Rosyą. Koszut zaklina hr. Andrassego, aby 
z jaz wypowiedział otwarcie swe zdanie a swe- 

™ naturalnego sprzymierzeńca, Turcyi nie po- 
' lii zdeptać, ani też wystawiał się na niebez- 

•z^.zeństwo, aby Porta z Rosyą pokój odrębny 
7 Tarła. Rząd austro-węgierski winien się po- 
Ij/źhmieć z Portą co do reform mających być 
„dzielonych chrześcianom na Wschodzie. Rząd 
• irecki nie pozostanie dzisiaj głuchym na na- 
.jowy i perswazye Austryi i zrobi wszystko,, co 

^'^lko państwu tureckiemu nie podetnie sił ży­
ta itnych. Na podstawie tej ugody powinna mo- 

1 ąrcliia austryacka zawrzeć z Portą przymierze 
,i»elem odparcia najazdu rosyjskiego. Z traktatem 
. i-zymierza w ręku winna Austrya stanąć przed 
Ł-jsyą i rzec: „Tnrcya przyznała chrześcia- 
BMim prawa, a więc wojna rosyjsko-turecka me 
50 ia żadnego celu, chyba rozszerzenie potęgi ro­
syjskiej ; w tern rozwielmożnieniu się rosyjskiego 
z. Knowania spoczywa niebezpieczeństwo dla 
i.Mryi, a więc Rosyo wynoś się do domu.“ 
ik’

itj

Au-
Ro-

sya — tak konkluduje Koszut — musi się pod­
dać, a wreszcie ustawienie korpusu obserwacyj­
nego w Siedmiogrodzie i nad Dunajem położy 
prawdopodobnie wojnie koniec. — Przyznać trzeba 
że rady te Koszuta, który w rzadkich tylko wy­
padkach zabiera głos, są bardzo, zdrowe, w chwili 
obecnej zaś dolewają oleju do ognia i łatwo być 
może, że wywrą znowu wpływ nie mały na 
chwiejną politykę Andrassego.

Im trudniej dociec prawdy o zjeździe 
w Ischl, pisze nasz korespondent wiedeński, 
itn mniej ktokolwiek wiedzieć może coś pewnego 
o poufnych rozmowach dwóch cesarzy, tóm do­
bitniej koterya rosyjska w Wiedniu zapewnia, że 
cesarz Wilhelm wymógł na cesarzu austryackim 
zachowanie neutralności wobec rzekomej bliskiej 
akcyi Serbii. Twierdzenie to nie opiera się na 
niczem innern, jak tylko na okoliczności, że kilka 
dzienników tutejszych oświadczyło, iż rząd wie­
deński nie żąda już absolutnie bierności Serbij. 
Otóż, woła koterya rosyjska, skutek zjazdu 
w Ischl! Tymczasem podobne zapewnienia wzglę­
dem Serbii czytaliśmy przed zjazdem. Nato­
miast dziś znajdujemy w dziennikach, których 
stósunki z tutejszym rządem są powszechnie 
znane, jak w Lloydzie peszteńskim i Augs­
burger Allgemeine Z tg, artykuły i ko- 
respondeneye tój treści, że hr. Andrassy n i e 
pozwoli na interwencyą Serbii. Azatem cała 
hipoteza owój koteryi już zupełnie się rozchwiała. 
Na domiar trudno przypuścić, aby pobita raz pod 
Plewną Moskwa miała wezwać Serbią do spół- 
działania; powtóre, aby w Białogrodzie zupełnie 
zapomniano przeszłoroczne klęski i słynny wy­
skok cara! Uwagi te korespondenta naszego 
Inach. Ambasador austryacki w Carogrodzie hra­
bia Zichy miał oświadczyć, jak donosi biuro 
Reutera, ministrowi spraw zagranicznych Ser­
werowi baszy, że polityka Austryi wobec Serbii 
żadnej nie doznała zmiany. ’ Ajent zaś serbski 
w Carogrodzie, Christicz zapewniał Portę, że rzą­
dowi serbskiemu nic nie wiadomo o rzekomych 
zamiarach Rosyi przeprowadzenia pewnej części 
wojsk przez terytoryum serbskie, a pogłoska ja­
koby Serbia postanowiła wziąść udział w wojnie, 
jest zupełnie nieuzasadnioną. Z doniesień tych 
zdawałoby się, że albo w polityce austryackiej 
zjazd w Ischl żadnej nie uczynił zmiany, albo 
też w ostatnich dniach inny zawiał wiatr

Wiedniu.
Koterya rosyjska w Wiedniu innój jeszcze 

•podług korespondenta naszego chwyta się taktyki, 
aby pracować dla cara rosyjskiego. Przy każdej 
sposobności zapewnia ona, że Rosyą na wszelki 
przypadek liczyć może na rząd niemiecki. Acz­
kolwiek wpływowe dzienniki niemieckie, , jak 
Köln. Z tg, temi dniami słusznie zauważyły, 
że za usługi podczas r. 1870 wyświadczone Niem­
com odwdzięczono się już przystając na zmianę 
traktatu paryskiego co do żeglugi na Czarnóm 
morzu, i jakkolwiek nawet Nordd. A11 gem. 
Z t g, osławiony organ rosyjski, widziała się zmu-

szoną wystąpić przeciwko Gołosowi i zapewnić 
go, że stósunki pomiędzy Berlinem a Wiedniem 
są bardzo serdeczne, mimo to koterya owa nie 
przestaje straszyć wszystkich przeciwników rosz­
czeń moskiewskich — Berlinem! Czyżby isto­
tnie książę Bismarck nie miał większej ambicyi, 
jak służyć Moskwie za parawan? Ale przypu­
ściwszy nawet taką wykraczającą przeciwko 
wszelkim zasadom logiki analogią, czyż nie jest 
rzeczą aż nazbyt jasną, że Niemcy już z tój pro­
stej przyczyny nie mogłyby poprzeć Rosyi w woj­
nie z Austryą, ponieważ w takiej chwili z pe­
wnością Prancya wystąpiłaby do walki?

O projekcie adresu sejmu galicyjskie­
go dzienniki lwowskie nic nie piszą. Za to 
w dziennikach wiedeńskich rozliczne w tój mate- 
ryi znajdujemy korespondeneye i telegramy. Do- 
ezytujemy się tam, że najwięcej szans ma pro­
jekt posła Sinarzewskiego, zawierający obok bar­
dzo lojalnych zdań o stósunku Galicyi do mo­
narchii austro-węgierskiej podziękowanie, że m ą- 
drość rządu ustrzegła Austryą od 
nienaturalnych przymierzy. (Odnosisię 
to do Rosyi). W końcu adres ten wyraża ra­
dość z tego powodu, że cesarz uważa historyczne 
prawa pojedyńczych krajów koronnych i ludów 
za fundament, na którym się monarchia opiera 

sądzi, że zaprowadzenie podobnych prawno pań­
stwowych podstaw na całym Wschodzie ustrzedz 
zdoła Austryą przed groźnemi niebezpieczeństwa­
mi. Czy wiadomości te o adresie są prawdziwe, 
niewiadomo; nam przy znanej dyskrecyi posłów 
nie bardzo wydają się wiarogodne. W Wiedniu 
jednak projekt, któregośmy główne ustępy na­
szkicowali. a którepodług zapewnienia, naszego 
najlepsze wrażenie. Taka manifestacya 
zaznaczając wyraźnie uprawniony wstręt przeciw 
aliansowi z Rosyą i popierając w tej mierze po­
litykę Kr. Andrassego, zabezpieczyłaby równocze- 

ie Galicyi rolę rozjemcy w przyszłych konsty­
tucyjnych sporach Austryi. Tymczasem telegram 
ze Lwowa do starej P r e s s e wysłany donosi, że 
na posiedzeniu poniedziałkowem komisya adreso­
wa projekt Sinarzewskiego zupełnie zmieniła, 
wskutek czego poseł ten zrzekł się referatu 
w plenum Izby. Adres zredagowany definity­
wnie miał być wczoraj wieczorem przedłożony 
Kołu poselskiemu, . debata zaś w Izbie przyjdzie 
na porządek dzienny w piątek i sobotę, lak 
w Kole, jak i w Izbie podawane będą rozliczne 
poprawki. Mniejszość w sejmie zamierza wnieść 
na posiedzeniu plenarnein inny projekt, nie ma 
jednak najmniejszego widoku, aby go przeprowa­
dzić zdołała.
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Rok bieżący 
budowlanym

miasto nasze wyłącznie robo- 
i restauracyjnym poświęciło;

jedne po drugich, a coraz większy brak podnosi 
ceny zostających. Prezydent miasta dr. Zybli- 
kiewicz od kilku lat troszczył się tym nienor­
malnym stanem. Miasto, nie chcąc jednak brać 

siebie kosztów zaradzenia złemu, ofiarowało

..Wspomniałem w zeszłej pogadance o odnowieniu 
"Sukiennie, pozwólcie mi dzisiaj zrobić przeglą 
_v ,zty robót publicznych, które albo już są na 
i ,'oóczenin, albo niebawem Tozpoczną się. Naj- 
% „żniejsza, bo najpożyteczniejszą są to mieszka­

nia dla ubogich Wszędzie już po większych 
^miastach przedstawia się kwestya mieszkań ja o 
Uiedna z najgwałtowniej rozwiązania potrzeb jąca. 
7|m więcej przepych domów dla bogatych wzra­
sta, tóm nędzniejsze, niezdrowsze i mm j 

llpomieszkania klasy pracującej. W Warszaw.e po- 
¡acltawiono kosztem miasta domy, gdzie ubogi znaj, 
j ¿uje pomieszkanie a zarazem sklepy ze wszystkiem, 
iagfio mu do życia jest potrzebnem; jest to bardzo 
ojzbiękna ekonomicznie, socyalnie i morał 
jnihroczynna myśl, jest to odsunięcie pokusy wstę­
powania do szynku pod pozorem koniecznych 
"¿¡sprawunków, jest wreszcie oszczędzeniem cza u 

cetak cennego ubogiemu, bo ma- pod ręką wszysuo, 
? P%zego potrzebuje. W Krakowie, odkąc mias o 
^«/zszerza się ku przedmieściom i najwykwintmej- 

wille po za dawnym Krakowem, 
tychczasowe bliskie a stosunkowo tanie mieszka-

na sieme kohziuw
pożyczkę pod korzystnemi warunkami prywatnym 
przedsiębiorcom, którzyby zobowiązali się wysta-

at-ty 
¡on 
zna: .■

yia po nizkich przedmiejskich domkach znikają

przedsiębiorcom, . - .
wić domy o małych i tanich mieszkaniach, itgo 
roku wykończono już kilkanaście kamienic na 
nowo utworzonej ulicy. Ulicę nazwano Tamą, 
domy kilkopiętrowe, złożone z mieszkań o ku­
chence i obszernym pokoju; okna duże, czyste 
i suche powietrze, ogród dla wszystkich lokato­
rów wspólny, oto korzyści wielkiej doniosłości 
dla niezamożnej klasy, a które dotąd tylko za 
dużo wyższą cenę można było sobie zapewnić. 
Szczęść Boże temu początkowi.

Na Kleparzu, naprzeciw bramy Floryańskiej, 
ma stanąć także Szkoła sztuk pięknych, dotąd 
w ciasnym i niewygodnym mieszcząca się bu 
dynku. Olbrzymie płótna Matejki znajdą wresz 
cie godną siebie pracownią. Z pewnóm rozr*e' 
wnieniem jednak stanęliśmy wśród tych obcho­
dów po znikających a raczej przeistaczających 
się przedmieściach krakowskich, przed 
domkiein, gdzieś na ustroniu, zkąd Matejko dał 
nam „Kazanie Skargi“ i „Upadek Polski“, 
pierwsze dzieła jego natchnienia, te 
jego imię rozsławiły po całym
w

Z Kongresówki, 19 sierpnia.
© W tych dniach koleją terespolską ,z oko­

lic, po za Siedlcami położonych, transportowano

pędzla Matejki, świetnych kolorytem, siłą, po­
tęgą twórczą, żadnego, coby tak czystym, tak 
serdecznym, smutnym a wysokim nastrojem był 
natchniony, jak „Kazanie Skargi.“ Późniejsze 
przewyższają go może techniką, wykonaniem, ale 
nie prześcignęły polotem. Kiedy już o Matejce 
wspomniałem, to przeskoczę z Kleparsa wprost 
na Wystawę sztuk pięknych, gdzie znów przesu­
nęły się nowe utwory pędzla i dłuta. Zacznie- 
my od dwóch nowych obrazów Matejki, mniej­
szego rozmiaru i rzuconych tak od niechcenia, 
że raczej na nazwę szkiców zasługują. Święty 
Stanisław mpominający Bolesława Śmiałego, 
tylko pr. - dni kilka był na tutejszój wystawie, 
zkąd już do Warszawy go wzięto. Wyznamy 
szczerze, że ten obraz nieodpowiada ani wielkie­
mu imieniowi artysty, który go, podpisał, ani 
imponującemu wspomnieniu, które przedstawia. 
Jest wcałem pomyśleniu nastrój o ton jeden za 
niski; to nie epopeja poważna, to nie wielki 
król-zbrodniarz wobec wielkiego świętego ; to po­
spolita scena rozpusty, wobec której razi Biskup 
w kapłańskiej, kościelnój szacie. W wykonaniu 
zarzucają powszechnie zbyteczną jaskrawość efektu, 

nizkim | i rysunek nogi kobiecej, to nie noga piękuśj

w zakratowanym wagonie Unitów do cytadeli 
warszawskiej; pomiędzy nieszczęśliwymi było kil­
ka kobiet i dwóch księży unickich. Jeden cały 
taki wagon napełniony był Unitami; oficerowie 
rosyjscy, jadący tymże samym pociągiem, twier­
dzili, że zaraz z Warszawy wyślą tych Unitów 
na mieszkanie do Chersońskiej gubernii. Naz­
wisk dwóch wiezionych księży unickich nie moż­
na się było dowiedzieć, opowiadano tylko, że 
chciano ich gwałtem przerobić na schizmatyckich 
popów, ale kapłani ci woleli cierpieć więzienie i 
wygnanie, aniżeli przeniewierzyć się najświęt­
szym obowiązkom człowieka....

Świeżo ogłoszony ukaz naznacza tedy około 
szesnaście tysięcy rekrutów z samej Kon­
gresówki. Z powodu tój nowej branki wielu 
włościan skryło się do lasów, szczegól- 
mój w guberniach kieleckiej, kijowskiej, podoi- 
skiój -- w ogóle, w stronach przytykających do 
granicy austryackiej. Wielu już uciekło do Wę­
gier, a pomiędzy żydami jest taki popłoch po 
miasteczkach, że trudno sobie wyobrazić. Praw­
dą też jest, że ani jedynactwo, ani inne wyłą­
czenia obecnie nie są uwzględniane. Nie biorą 
jeszcze tych do wojska, co zapłacili 400, później 
800, a na koniec już 1000 rubli i posiadają 
bilet, uwalniający ich raz na zawsze od służby 
wojskowej — utrzymują jednak, że i na to nie 
długo zważać nie będą. Ta ostatnia wersya nie 
jest pozbawiona prawdopodobieństwa, bo wszyst­
kim tym, którzy mają takie wykupne bilety 
czerwone bezwarunkowo nie dają paszportów za 
granicę.

Gubernatorzy, a od tych ostatnich naczel- 
UliKOr 'poild/jny ‘ Hau. łWsysTUiieinr vemi UBuinuny, 

które kiedykolwiek znajdowały się na emigracyi, 
chociażby kilkanaście lat temu. Faktem także 
jest, że świeżo powracający do kraju emigranci 
są natychmiast aresztowani i bez żadnego śledz­
twa wysyłani na mieszkanie w głąb’ Rosyi tak 
nazwanym administracyjnym porząd­
kiem. Tym sposobem parę tygodni tomu wy­
wiezieni zostali: Jakób Znoski, Karol Wolimer, 
Ernest Gembiński i Walery Siodłek; pierwsi 
dwaj wyemigrowali w 1863 r„ trzeci w 1869 r„ 
a czwarty w 1871 roku. Dawniej, gdy jaki emi­
grant wrócił z zagranicy, komisya śledcza w 
Warszawie przeprowadziła śledztwo i zwykle 
kończyło się na tóm, że oddawano pod dozór 
policyjny takiego emigranta — dziś z nakazu 
wyższej władzy postanowiono nie wdawać się w 
żadne śledztwa, lecz wysyłać powracających emi­
grantów na mieszkanie w głąb’ Rosyi, a to dla 
tego, aby usunąć żywioły najszkodliwsze dla 
rządu, który w obecnej chwili ostrożnie musi 
spoglądać w przyszłość. Jeden z wysokich woj­
skowych mówił mi, że władza nie ma teraz 
czasu na śledztwa polityczne z dawnych lat i 
że zresztą dziś nie potrzebne jej to wcale, jed­
nak w tak ważnej chwili dla Rosyi, jaiią jest 
dzisiejsza, nie uioźe pozwolić na to, aby żywioły

te
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grzesznicy! Obecnie na wystawie ukazał się 
obraz pod tyt. „Bolesław Rogatka“, jeden z Pia­
stów szląskicb, który słynął z obyczajów niemie­
ckiego Raubrittera. Jest to jakaś wesoła prze- 

z nim na komu sie-

właśnie,

Iî-*» —

dzi bardzo piękna kobieta i nalewa mu miód czy 
wino do czary, koń leniwo i zwolna stąpa pod 
podwójnym ciężarem, tak leniwo, że mu nastar- 
cza, grając na skrzypcach, jakiś trubadur ksią­
żęcy. Twarz Bolesława tchnie niepospolitą sza- 
tańskością: rozpasanie, zerwanie wszelkich granic 
z pewną wielkością cynizmu i odwagą złego, wy­
gląda mu z oczu i czoła. Twarz kobiety piękna 
bardzo a zarazem realna bachantki urodą; po­
łysk jej futrzanego płaszcza, sobolowej czapeczki 
prześliczny; reszta obrazu kilkoma śmiałemi rzu­
tami pędzla tylko dotknięta a raczój namazana. 
Jest nowa szkoła francuskich malarzy, zwanych 
les impressionistes, których płótna zbli- 
ska przedstawiają tylko kreski i smugi, w oddali 
dopiero tworzą całość. Krajobraz Bolesława Ro­
gatki jest w tvm rodzaju, tylko ma niesłychaną 
gorącość kolorytu. Patrząc na te dwa utwory, 
z których drugi dużo więcój cenimy, myśl się 
nasuwa mimowoli, że to mniej kochane dzieci 
w licznej rodzinie mistrza. Jest także na wy­
stawie obraz przedstawiający „Marynę Mniszchó­
wnę“, podpis mało znanego jeszcze artysty ze 
szkoły Matejki. Dziwaczny jest jego układ: 
Maryna zatulona w futrach wśród chrustu su­
chego i śniegu zda się unoszona, w powietrzu 
chyba, bo jej punktu oparcia niepodobna dopa­
trzeć, zresztą w wyrazie pięknej jej charaktery­
stycznej twarzy znać talent; oczy skoncentrowały 
całą potęgę woli i namiętności, jaką można ludz-



tak nieprzychylne rządowi, jak są zawsze powra­
cający emigranci, osiedlały się w Polsce, lub w 
zabranych krajach — dla tego wysyłać ich bę­
dzie do Rosyi na mieszkanie....

Znowu obecnie naczelnicy powiatów utrud­
niają proboszczom komunikacyą odpustową. Wia­
domo, że na odpust miejscowy proboszcz zapra­
sza kilku innych z sąsiedztwa dla pomocy. Jeśli 
tedy który z księży proboszczów chce się udać 
na odpust do sąsiedniej chociażby parafii, to 
musi jechać do naczelnika powiatu swego i 
wziąść paszport. Otóż teraz panowie naczelnicy 
po większej części odmawiają wręcz takich pasz­
portów.

W roku zeszłym pod Sierpcem, kilka mil 
od Płocka, zmarł w podeszłym wieku ś. p. ks. 
Myślióski prałat w swojej własnój wsi Golejewie. 
Nieboszczyk pozostawił dość znaczny majątek. 
Pomimo testamentu, Moskale chcieli zagarnąć 
ten majątek i możeby się im i udało, gdyby 
nie energia familii, która udała się do Warszawy 
wprost do Kotzebuego. Zaledwie tedy teraz 
sięgające łapy moskiewskie po pozostałość ś. p. ks. 
Myślińskiego cofnęły się, posłuszne rozkazowi 
swego naczelnika.

W Koziebrodach, w gubernii płockiej, gdzie 
jest cudowna Matka Boska, do której odprawiają 
pielgrzymki wszyscy Mazurzy płoccy — kościół 
ze starości tak podupadł, że nowy stawiać trzeba, 
a rząd nie chce pozwolić na to. Dobra Kozie- 
brody były dziedzicznym majątkiem znanej w 
Płockiem rodziny szlacheckiej Chamskich, spo­
krewnionej z królem Leszczyńskim. Od czasu, 
gdy przeszły na własność, lat temu kilkanaście, 
p. Turowskiego, majątek ten zaczął podupadać, 
a kościół, gdzie od tylu lat objawiała się cudo­
wna Matka Boska, przyklękiwał do ziemi, pod 
ciężarem wieku i zapomnienia-----

Wojna moskiewsko-turecka.
* Przed Bałkanem. Wiadomość o 

połączeniu się Sulejmana z Mehemedem Alim, 
zdaje się być przedwczesną. Dotąd nie posia­
damy o połączeniu tern urzędowego komunikatu 
tureckiego a urzędowe doniesienie z jeneralnego 
sztabu moskiewskiego z Gornii Studen z dnia 
20 b m. przypuszcza, iż Sulejman po nieuda­
nym ataku na wąwóz Hainkoi usiłować będzie 
innemi wąwozami przedostać się przez Bałkan. 
Z Carogrodu odbiera kilka dzienników prywatne 
telegramy, według których nic tam pewnego nie 
wiedziano o przejściu wojsk Sulejmana przez 
Bałkan. Tak samo fałsiywą była wiadomość o 
pochodzie zaczepnym Osmana przeciw Tirnowie. 
Telegramy Deutsche Ztg donosiły, iż Osman

pizeć wojska moskiewskie, które zajmowały pół­
nocne ujścia wąwozu Szipka. Zamiar ten, twier­
dziły telegramy na pewno, — powiódł się zu­
pełnie i dywizya Radeckiego, która zasłaniała 
Tirnowę od zachodu, została wyparta. Wszyst­
kie te doniesienia były najfałszywsze, Osman nie 
tylko na krok się nie ruszył, ale w skutek swej 
meczynności doczekał się tego, iż mu jazda nie­
przyjacielska odcięła komunikacyą z Sofią, zkąd 
sprowadzał żywność. Źródła tureckie twierdzą 
dziś, iż komunikacyą z Plewną została znów 
przywróconą, ale zwiedzeni tak często doniesie­
niami tureckiemi, nie bardzo i temu wierzymy. 
Tak samo nie pewną zdaje się nam wiadomość^ 
podana przez źródła tureckie, o zajęciu Kusten- 
dzy przez wojska tureckie, które teraz mają znaj­
dować się w marszu przeciw moskiewskim pozy- 
cyom. Mehemed Ali basza doniósł do Carogrodu
iż pod Jaghiseler, w pobliżu Dżumy, stoczył w 
dniu 19 b. m. z Moskalami zwyćięzką potyczkę, 
ale nie podaje bliższych o niej szczegółów. Jeżeli 
potyczka ta rzeczywiście stoczoną została, o czem 
zresztą nie powątpiewamy, pokazuje ona przecież 
ze i Mehemed Ali nie znajduje się pod 'firnową 
jak to dawniej twierdzono, gdyż Jaghiseler leży 
dopiero w połowie drogi pomiędzy Osmanbaza- 
rem a Tirnową.

kiemu spojrzeniu przypisać, dziecię, które tuli 
ślicznemi rękoma, bardzo ładne także. Ręka ta 
drobna, biała, a jednak czuć w niej dłoń, co 
chwytała berło, aby je dzierżyć despotycznie. 
Szkoda, że prawdziwie pięknie pomyślany przed­
miot psuje ta nienaturalna, na efekt widocznie 
obmyślona poza. Przebiegając salą wystawy, 
kilka jeszcze małych a ładnych zauważaliśmy 
obrazków. Z powrotem użalaliśmy się jednak, że 
wygórowane ceny, jakie artyści kładą na najdro­
bniejszej fraszce, nieprzystępne je czynią dla 
ogółu, to też miłe i z pewnością pokupne w in­
nych warunkach rzeczy widzimy długo na ścia­
nach wiszące. Kiedy tę uwagę robiłem dobremu 
znajomemu, odrzekł on: „Prawda, stósunkowonie 
wiele się sprzedaje u nas, ale rzecz się z tern ma 
jak w dobrach galicyjskich: ceny są ogromne
i jak coś na targ idzie, to za duże pieniądze,
ale kupca brak; przytoczę panu zaraz przykład.
Ooraz „Targ na Kleparzu“ sprzedał p. Lipiński
za 30t)i, fi, • spekulant, co od początkującego
jeszcze artysty ten obraz nabył, sprzedał go
w Amsterdamie za sumę 12,000 fi. Nie jest
przeto zanadto wysoką cena 9000 fi., którą teraz
na swój „Targ na Szczepańskim placu“ nazna­
czył p. Lipiński, a jednak być może, iż dla tej
ceny właśnie trudno mu będzie znaleść nabywcę,
zwłaszcza w kraju.“ Słyszeliśmy, że p. Lipiński
pracuje teraz nad dwoma obrazami, do których

Jeneralny sztab moskiewski, aby należycie 
wyzyskać nieczynność wodzów tureckich, posta­
nowił, jak donoszą pod dniem 21 bm. do Pol. 
Correspoudenz z Bukaresztu, przyspieszyć 
operacye wojenne. Czy sztab jeneralny zdoła 
tak rychło urzeczywistnić swój zamiar, powąt­
piewać można. Do dziennika B o h e m i a dono­
szą, że w armii moskiewskiej wielka panuje de- 
nuje demoralizacya i upadek nu duchu pomiędzy 
wojskiem. Żołnierz nie ma żywności, dowóz 
jest bardzo trudny a ciągłe deszcze niszczą to 
trochę zapasów, które zdołano sprowadzić. Z po­
wodu niedbalstwa intendantury psuje się mąka, 
suchary i ryby w Bukareszcie i zatruwają powie­
trze. Dwa korpusy carewicza cierpią formalny 
głód.

. W. Porta powołuje do szeregów wszystko, 
co tylko broń zdolne nosić.' Do Politische 
Corresp. piszą pod dniem 20 hm. z Carogro­
du: Rząd turecki nakazał bezzwłocznie skoncen­
trować w Adryanopolu, Sofii i w innych pun­
ktach Bułgaryi 50 tysięcy mustehafizów drugiej 
klasy. Nadto wydał sułtan rozkaz uformować 
nową armią rezerwową w sile 60 tysięcy z mu­
stehafizów anatolskich, którzy ściągnięci zostaną 
do Carogrodu. Rząd otwiera nawet bramy wię­
zienia i wszystkich występków i zbrodniarzy 
wciela do szeregów. I tak wypuszczono z wię­
zienia w Widdyniu trzech głównych hersztów, 
skazanych na 10 i 15 lat kaźni za mord doko­
nany na konsulach w Salonice, jako to Pesti- 
malzis Amulzigasa, Dalzadesa Mehemeda Alego 
i Kurdalisa. Wiedeńska P r e s s e, podając wia­
domość tę, wzywa do interwencyi w tej sprawie 
dyplomacyą europejską.

* Z azyatyckiego teatru wojny.
Loris-Melikow przeszedł po długiem wahaniu się 
do kroków zaczepnych, ale zaraz na wstępie no­
wej kampanii poniósł kilka klęsk, które potwier­
dzają dzisiejsze telegramy. Drugi telegram Muk- 
tara baszy z d. 20, wysłany do Carogrodu, opo­
wiada, że w walce w sobotę stoczonej stracili 
Moskale 1500 w zabitych i rannych i wielu z nich 
dostało się do niewoli; straty swoje podaje Muk- 
tar na 117 w zabitych i 342 rannych. Główna 
kwatera moskiewska, nie mogąc zaprzeczyć klę­
skom, stara się je ubarwić. Przesłała ona do 
Petersburga następujące telegramy, dotyczące 
ostatnich potyczek:

Kurjak Dar a, 18 sierpnia. (Spóźnione.) Obóz 
rosyjskiej awangardy przeniósł się dziś z Baczkadyklar aż 
pod miastoezko Knliveran i stanął przez to 5 wiorst bli­
żej nieprzyjaciela. Jenerałowie Dewel, Heiman i Koma­
rów wykonali pozorny atak na pozycye tureckie pod Inoch- 
tapasi, Subbatan i Jagna. Obydwie strony poniosły zna­
czne straty.

Aleksandropol, 20 sierpnia. Z powodu gro­
źnego ruchu Muktara baszy przeciw flance rosyjskiej, co­
fnął sie kornus aloksandronolski na terytoryuin rosyjskie, 
ben tworzy kordon graniczny wzdłuż rzeki ArpaczaL Kur- 
tmowie rosyjscy podnieśli bunt na tyłach armii rosyjskiej. 
ArpaczaF'6 StaCZ3ne ^waj* i * * * * * * * * * * *ł małe utarczki forpocztowe nad

.i,PeJter?bu.r^ 21 sierpnia. Urzędowo donoszą 
z Aleksandropola : Aby zakryć ruch jenerała Tergukasowa 
przeciw pozycyom Izmaiła baszy, wykonał w dniu 18 bm. 
Lons Melikow ruch demonstracyjny przeciw stanowisku 
Muktara baszy. Ten, zaniepokojony zbliżaniom się wojsk 
rosyjskich, ściągnął do siebie wszystkie rezerwy i okazał 
przez to, jakie posiada siły. Po dłuższej walce artyle­
ryjskiej, która toczyła się głownio na prawym naszym 
skrzydle i w centrum, i po kilku zaciętych starciach 
z piechotą i jazdą, podczas których obszedł pułkownik 
Komarów, niedawno przybyły z Ardahanu. wyżyny Bols- 
chaja i Jagna, stanęła nasza awangarda we wsi Kuelwer- 
dan, podczas gdy gros armii cofnęło się do Kurukdare. 
i asze straty wynoszą: 1 oficer i 60 szeregowców zabi­
tych, rannych 18 oficerów i 270 szeregowców. — W nocy 
z dnia 19 na 20 bm. zrobił książę Czawczawadze wy­
cieczkę podjazdową z obozu pod Baschadiklar z kolumną
jazdy ku miejscowości Bulanoch, leżącej po prawej stronie 
rzeczki Subbotin i napadł na regularną jazdę nieprzyja­
cielską. Nieprzyjaciel stracił 60 ludzi w zabitych, wzięto 
do niewoli oficera i 6 ludzi, zabrano wiele karabinów 
i innej brom. Skoro nieprzyjaciel począł z dział strze­
lać, colnęła się nasza jazda do obozu. Nasza strata : 2 
rannych oficerów.

* W sprawie
pisze pod dniem 10 b. 
ty Lwowskiej:

Dnia wczorajszego wyjechało ztąd do Szumli

legionu polskiego
m. korespondeut Gaze-

piękne wybrał temata: „Konik zwierzyniecki“ 
i „Procesya Bożego Ciała na rynku krakowskim.“ 
Wspomnieć tu musimy o przedwczesnym zgonie 
bardzo sympatycznego malarza. Aleksander Ko­
tsis umarł w tych dniach w pełni wieku i ta­
lentu. Pędzel jego miał wiele delikatności i ele- 
gancyi; może troszkę manierowane, ale zawsze 
wdzięczne są jego rodzajowe obrazki, sceny z wy­
cieczek tatrzańskich, krajobrazy z okolic Kra­
kowa. Obrazy jegó są więcej sielanką niż kraj­
obrazem, bo umiał on rzucać grupy włościańskie 
na tle sielskiem. Jeden z najładniejszych obraz­
ków Kotsisa, to „Chłopiec grający na kluczu“ 
i „Kobieta w stępie pęczak tłucząca.“ Mniej mu 
się pogodziło w innych rodzajach, jak o tern 
świadczy „Judyta“ i „Bachantka.“

Z kroniki zmarłych wspomnieć trzeba o na­
głym zgonie w ostatnim tygodniu bardzo zna­
nego w Galicyi obywatela, Władysława Dąrnb- 
skiego z Wojnicza. Dom Wojnicki to może 
jeden z ostatnich zabytków życia szlacheckiego 
z przed 1846 r., zachował on wszystkie cechy tej 
minionej epoki, wszystkie wady i przymioty nie­
dalekiej latami, a tak bezpowrotnie przepadłej 
epoki, że nasze pokolenie mogło uważać Woj­
nicz jako studyum dawnego znikającego oby­
czaju. Gospodarz pełen serdecznej, rubasznej 
trochę wesołości, namiętnie lubił gości. Go­
ścinność wojnicka słynęła w całym kraju, zjazdy

12 pozostałych tu z dawniej zapisanych ochot­
ników tak zwanego legionu polskiego. Między 
nimi znajduje się kilku nowo przybyłych z kraju, 
z Poznańskiego i z Prancyi. W Szumli 
dopiero odbiorą mundury i broń i zapisani zo­
staną w kontrolę. Tu w Carogrodzie, jakkolwiek 
biuro werbunkowe istnieje zawsze jeszcze na rue 
de Pologne, formacya jednak żadna się nie od­
bywa, bo rząd nie chce tym kilku pozostałym 
tu jeszcze ochotnikom ani utrzymania żadnego 
udzielić, ani zezwolić na noszenie mundurów.

Musseffer bey, syn Czajkowskiego, były pod­
pułkownik i dyrektor szkoły wojskowej, został 
mianowany pułkownikiem pułku kozaków.

* Okrucieństwa moskiewskie.. Przy­
jaźni nawet Moskwie korespondenci pism zagra­
nicznych, powodowani uczuciem sprawiedliwości, 
powstrzymać się nie mogą, by nie podać światu 
wiadomości o okrucieństwach, jakich się żołda- 
ctwo moskiewskie na bezbronnćj ludności maho- 
metańskiej dopuszcza. Oto, co pisze przyjazny 
Moskalom sprawozdawca Daily News w liście 
swym z dnia 5 b. m. z Karabunarn o okrucień­
stwach, jakich się dopuścili kozacy i Bułgarzy 
w Jenisagrze po opuszczeniu miasta przez wojska 
tureckie:

Dzikie kozactwo i dziksze jeszcze pospólstwo buł­
garskie rzuciło się na uciekających. Tych, co uszli lanc 
kozackich, mordowała tłuszcza bułgarska żelaznemi haka­
mi. Mało tylko z owych 2 batalionów pozostało przy ży­
ciu; Moskale nie brali do niewoli. Ranni podnosili się 
z ziemi i w kornej postawio składali ręco, żebrząc litości, 
ale wszystko na próżno. Bułgarscy rzeźnicy rozplątywali 
rannym bez litości czaszki, a kozacy przybijali lancami 
drgające ciała do ziemi. Tych, co się schronili na dwo­
rzec kolei żelaznej, wycięto w pień; poczem nastąpiła je­
dna z tych straszliwych scen, w jakie obfitują dzieje Mo­
skwy. Około 60 rannych znajdowało się w wagonach na 
stacyi kolei, oczokując odejścia pociągu do Adryanopolu 
Moskale oblali wagony naftą i zapalili je. Wszyscy 
znajdujący się tam ranni straszliwą śmierć ponieśli.

Codziennie nadciągają do Karabunaru zbie­
głe przed siepaczami moskiewskimi i bułgar­
skimi niewiasty tureckie i opowiadają tak okro­
pne rzeczy, iż krew ścina się w żyłach na samo 
ich wspomnienie, a na twarz występuje rumieniec 
wstydu, że się należy wraz z tymi potworami 
do jednej rodziny chrześciańskiej. Bułgarzy wy­
wierają zemstę swą na Turkach i na żydach. 
Sprawcami tych okropności są Moskale, oni to 
dali Bułgarom broń do ręki, a potem pozamykali 
oczy na to, co się działo i dzieje. Niesforne 
tłumy rokoszan, zachęcone przez swych protekto­
rów, zabrały się ochoczo do tego piekielnego 
dzieła, a gdy raz zakosztowały krwi gorącej, nie 
było już hamulca do okiełznania tych namiętno­
ści bestyalnych.

Lorespondent Daily News, odzywając się 
w ostrych słowach o Czerkiesach i ich krwiożer­
czych instynktach, pisze:
wyinuruuwair mosKaie i Auigarowle, ‘ okazują ' dla swych 
chrzesciańskich współmieszkańców litość, to Czerkiesi 
zachowują się jakby dzicy ludzie. Ubolewać trzeba, iż 
świat zwykł na naród turecki zwalać winę za przewinie­
nia. tych barbarzyńców. Dzicy ci okrutnicy ssają już 
z piersi.matki chęć do grabieży i mordów, a chłopię, nie­
co podrósłszy od ziemi, bawi się już mataganoni i marzy 
o tom, jakby go wtłoczyć w pierś nieprzyjaciela. Zło­
dzieje ci, dyszący za mordem i łupieżą, hańbią imię wa­
lecznego narodu i sprawiają, że świat mordy przez nich 
dokonywane zwala na niewinnych Turków.

Turecki minister spraw zagranicznych prze­
słał w sprawie okrucieństw moskiewskich nastę­
pujący telegram do reprezentantów W. Porty za 
granicą:

Skoro wojska moskiewskie zajęły Kuzaniyk, złupili 
kozacy wraz z Bułgarami całe mienie ludności mahome- 
tanskiej, nie pozostawiwszy jej nawet koszuli na ciele. 
Aby wymodz na nieszczęśliwych zeznanie, gdzie ukryli 
pieniądze, poddano ich najokrutniejszym męczarniom. Tych, 
co twierdzili, iż nic nie posiadają, zamordowano bez lito­
ści. Kaimakamowi miasta wyłupili Moskale oczy, wybili 
zęby i przez trzy dni oprowadzali go po mieście. Po 
klęsce pod Eskisagrą opuścili Moskale i Bułgarowie mia­
sto, następnie znów powrócili i rozpoczęli na dobre plą­
drować i mordować. Oprócz zamordowanych po domach, 
zabijali publicznie dziennie 20 do 30 muzułmanów. Kiedy 
wojska nasze znów wkroczyły do miasta, zapewniali ich 
mieszkańcy, iż Moskale byliby ich wszystkich pomordo­
wali, gdyby, odsiecz o dwie tylko opóźniła sią godziny. 
Wszystkie miejscowości około Kazanłyku zostały zburzo­
no. Trzecia część ludności opuściła swe siedziby i ucie- 
kła przed Moskalami, poczem domy ich oddane zostały 
na łup. Ci, co zostali, wymordowani; dziewczęta i mło­

tam odbywały się częste, więc kielich krążył gę­
sto, partyj ka dla starszych, taniec dla mło­
dzieży i punkt zebrania, ognisko towarzyskie dla 
obywatelstwa jednej połowy kraju. W Wojni­
czu kojarzyły się małżeństwa, panny wchodziły 
w. świat, młodzież polowała namiętnie. Przy 
tern serce najlepsze, hojność nieprzebrana, go­
spodarstwo wzorowe, obyczaj patryarchalny, który 
z domowników i ofieyalistów czynił członków ro­
dziny, gościnność bez ’jachuby. W Wojhiczu 
rezydentek i rezydentów jak w powieściach 
Kraszewskiego. Ubogie dalekie krewne, sieroty 
szlacheckie zawsze znalazły miejsce za stołem 

■ i zajęcie stósowne dla siebie. Nie było to już 
mickiewiczowskie Soplicowo, bo nowoczesne wpły­
wy tam się już także odbiły, ale był to na tle 
szlacheckiein kalejdoskop /óinych kierunków spo­
łecznych i politycznych, f

Duszą domu była sędziwa matrona staroda­
wnego kroju, matka gospodarza, serdecznie przy­
tulała każdą z bawiących panien, obchodząc się 
z nią jako z krewną, łając, wyręczając się, tej po­
wierzała klucze, tamta zajmowała się młodszą 
jaskułeczką przytuloną, a wszystkie znać było, 
ze z domem zrośnięte, że im jest rodzinnem 
ukochanem gniazdem, że nie czują się z łaski 
trzymane. Sędziwa ta pani z serdecznością łą­
czyła weredyczność i niejeden młodzik, udający 
fanfarona, usłyszał cenną nauczkę, niejedna ła-

de niewiasty uprowadzili łupieżcy w góry. Po drugiej 
stronie Balkanu palili oni systematycznie wszystkie wsio 
po drodze, jak to donosi telegram z Osmanbazaru. Mo­
skale zaczęli palić wszystkie także plantacye.

Według togo samego systemu postępują Moskale 
i w Azyi. I tak spalili meczet w Tahir-Guedik, w po­
bliżu Alaszgertu. Ton sam los spotkał wieś Kculló w bli­
skości Ardahanu i meczet Dedeilouro.

* Midliat basza przesłał na dniu 18go 
bm. do dziennika Journal des Debats na­
stępujące pismo:

Mimo zaprzeczenia, urzędowych dzienników caro­
grodzkich twierdzi kilka pism, jakoby mi powierzoną zo­
stała jakaś misya poufna. Wobec tego błędnego mniema­
nia, dalej, by nie dawać urzędowego charakteru myślom 
mym, jakio wyrażam w rozmowach z drugimi, oświadczam, 
iż nio otrzymałem od Jego Sułtańskiej Mości żadnój rai- 
syi urzędowej. A misyi tój nio potrzebuję posiadać, by 
objawić me zdanio o wojnie, którą kraj mój z takim pro­
wadzi patryotyzmom, o niebezpieczeństwie, grożąceui in­
teresom Europy, o użyciu środków, by koniec wojnie tej 
położyć, wreszcie o roli, jaką dyplomacya europejska 
w sprawie tej odegrać powinna. Boleść, jaką mi sprawia 
pobyt za granicą, zdała od ojczyzny i to w chwili, gdzio 
losy jej się rozgrywają, byłaby daleko dotkliwszą, gdybym 
nie znajdował poparcia w licznych objawach sympaąyi, 
jakie mam szczęście doznawać, i nie popiera! sprawy 
mego kraju u osób, u których znajduję niejakąś powagę. 
Wyrażone przeważnie opinie mogą być także opiniami 
rządu sułtańskiego, a mimo to nie koniecznie potrzebuję 
mieć prawo, by w imipnin rządu togo przemawiać. Zda­
nia me są przeciwnie wyrazem opinii publicznej, jaka się 
wyrobiła w Turcji pod naciskiem wypadków. Jeżeli zaś. 
wypowiadam, iż Tnrcya, ażeby zwalczyła przesądy, zapro­
wadziła u siebie równość polityczną i naprawiła swą ad- 
ministraeyą przez zaprowadzenie rzeczywistych reform, po- 
trzobuje wolności, czyż potrzebuję koniecznie charakteru 
urzędowego, iżby mi wierzono? Czyż nie wolno mi twier­
dzić, iż Turcy, jeżeli wyjdą zwycięzko z walki, na co za­
sługują dla swój waleczności i słuszności sprawy, pragną 
tę wynieść korzyść z zwycięztwa, by honorowy zawrzeć 
pokój i zaingurować nową erę pod panowaniem sułtana, 
który, obdarzywszy naród swój wolnością, daje mu dziś 
także sławę ? Jeżeli nieprzyjaciel nie porzuci planów za­
borczych i prowadzić będzie wojnę eksermiuacyjną, to 
Turcy nie złożą nigdy oręża i bronić się będą, choćby 
i noże wziąść mieli do ręki; Turcy nie ebeą pokoju zgni­
łego, takiego, któryby wzmocnił polityczne i strategiczne 
stanowisko Rosyi i któryby jej prędzej, czy później uto­
rował drogę do Carogrodu. To są prawdy, które obja­
wiam i staję się ich tłómaczem i pewną jest rzoczą, iż 
żaden Turek nie zarzuci mi w tern kłamstwa.

ZIEMIE POLSKIE.
* Tromtadracya lwowska spisała się znoi 

znakomicie w tych dniach i złożyła dowód tak 
niedojrzałości i głupoty z jednej strony, a 1lłiUUUJl AtłlUOUi 1 gllipuuj Z/ JGUliCJ ODlUliJ,

kiego zuchwalstwa z drugiej, że zasłużyła 
•gardę wszystkich uczciwych ludzi. Biedny1 
nnrófl r-.n t.vln dnówiiirfp/zp.rna.p.h r.ip?.k

na pogardę wszystkich uczciwych ludzi, uieany t 
nasz naród, który po tylu doświadczeniach ciężki 
doszedł do tego, że lada warchołowi uliczne1 
wolno lżyć i plwać na zebraniach publiczn; 
na mężów znakomitych geniuszem, pracami i
sługami rzetelneini na niwie ojczystej położone 

«a»»"« uraumoj pultlOCj techników lw
skich poprosiło p. hr. Tarnowskiego o odczyt 
korzyść kasy tegoż stowarzyszenia. Pan T 
nowski przychylił się chętnie do tej prośby i 
niedzielę zeszłą zapowiedział prelekcyą o I 
dyonie Krasińskiego. Oto co spotkało hrabń 
Tarnowskiego:

Przód godziną 8 wieczorem zgromadziła się d 
liczna publiczność, w wielkiej części z kobiet zlożo 
w sali ratuszowej. O 8 wstąpi! br. Tarnowski na i 
wnieę. Witają go oklaski i sykania. Prelegent c 
zacząc mówić. Ledwie usta otworzył, powstaje łon 
sykanie, gwizdanie, i trwa dobrą ehuilę. Prelegent 
czokawszy się wreszcie spokoju, zabiera głos, i zńe 
pukanie laskami i sykanie a wreszcie i krzyki nair 
maitsze „Precz z nim-. „Do Petersburga“, „To za 
czyty warszawskie“, „Za plugawienie przeszłości naszi 
Znowu chwila milczenia, męcząca do najwyższego stou 
i prelegenta, stojącego jakoby pod pręgierzem, blado 
ale spokojnego, jak tóż i dla publiczności, nie biora 
w demonstracji udziału. Ile razy prelegent po uciszę] 
się chciał głos zabrać, tylokroć powtarzała się wrzai 
M reszcie wstąpił na trybunę jeden z nowo wybrani 
posłow pan Wojciech hr. Dzieduszycki i w imieniu nau 
w imieniu przyzwoitości, tolerancyi, poszanowania < 
dzyeh przekonań zaklinał tę część publiczności, kti 
oponowała przeciw odczytowi, by się uspokoiła i na c 
czyt pozwoliła. I ta przemowa nie skutkowała, no 
krzyki i pukania i sykania. Ktoś krzyknął znowu 
Petersburga!“ Pan Dzieduszycki bardzo trafnie od 
wie ział wtedy: „I o tylko w Petersburgu nio ma w 
nosci słowa .• — r to zrobiło wrażenie i przechyliło sz; 
na stronę mówcy. Grzmot oklasków potwierdził zdar 
iir. Dzieduszj ckiego i hr Tarnowski zaczął mówić. Có

dna kobieta przestrogę i radę. Gospodyni li 
biła, aby się w koło niej bawiono, zjazdy, zi 
bawy, to też w Wojniczu nigdy dnia bez gości 
a w św. Salomeę, imieniny staruszki, stokilki 
dziesiąt osub. Takie zjazdy imieninowe przecii 
gały się tygodnie w tył i naprzód i był i 
punkt, zborny dla całej okolicy. Zajeżdżał 
1 yjJez'lzail0> nie licząc nawet dni pobytu. Obc 
niej siostra i brat typowe postacie, pierwsza ki 
chającej, cichej starej panny, drugiego odtworzi 
nawet Matejko w swoich postaciach polskich zj 
gmuntowskich czasów a wśród tych zacnych ti 
pów idealnej słodyczy i wdzięku lubiąca spoki 
żona gospodarza. Wiedziony uczuciem syn przj 
prowadził ją matce za synową i to uczucie d 
ostatnich chwil życia przetrwało, chociaż ni 
może tak silnym nie odbijało kontrastem o 
niego, jak ta dystynkcji pełna, melancholiczn 
trochę, spokojna postać kobieca wśród ruchu, ¡'za 
mętu, gwaru, wesołego, często z najróżnorodniej 
szych żywiołów złożonego towarzystwa. Smiei 
Władysława Dąmbskiego zatrzęsła podwalinau 
tego domu, osierocając matkę i żonę.

Wojnicz, jaki dawniej znał kraj cały, ju 
istnieć nie będzie, dla tego pozwoliliśmy sobi 
opisać go niby ostatni zabytek przeszłości.



lîiedy ks. Stojałowski znowu wszystko popsuł, w głos 
zaczai bowieln wykładać otaczającym go, że to współ­
pracownicy Dziennika Polskiego „uliczne burdy“ 
wyprawiają. Nowe zamieszanie, nowe krzyki, nowa 
przerwa. Występuje na środek dyrektor jednego z tutej­
szych banków i wola : Ja mam odwagę stanąć otwarcie 
w obronie wolności słowa, niech przeciwnicy także tu 
wystąpią na trybunę. — Nowe wrzaski. Z galeryi ktoś 
wola : „To bank lichwiarski broni go." Dyrektor wspom­
niany z dołu: „A ja znam pana i nie dbam o pańską 
opinią.“ Hr. Dzieduszycki: „Panowie wszak p. Tarnow­
ski jest posłem, uszanujcie godność poselską.“ Nowe 
krzyki i śmiechy, lecz coraz słabsze, mniej gwałtowne. 
Hr. Tarnowskiego otaczają bliżsi znajomi, ten w końcu 
przeprasza obecne panie, że stal się mimowoli powodem 
tak przykrój dla nich sceny i oświadcza, że ze względu 
na nie, gotów odczyt odroczyć. Nowa wrzawa, jedtii 
żądają, aby mówił, drudzy, żeby milczał. Wtem podnosi 
się zo strony przyjaciół porządku burza przeciw akade­
mikom, którzy narazili prelegenta na , takie zajście. 
„Gdzie gospodarze, gdzio akademicy.“ Z galeryi wo­
łania: „Ou sam się narzucił.“ Z dołu: „Nie prawda, 
proszono go !“ Znowu pauza, poszukiwania za akademi­
kami. Wreszcio pojawia się na trybunie jakiś młody 
człowiek, przeprasza hr. Tarnowskiego i stara się burz­
liwych uspokoić. I zwolna układała się burza, która 
trwała przeszło trzy kwadranse. Kilkanaście 08ob opu­
ściło salę i hr Tarnowski począł około 9 mówić i zdzi- 
wnym spokojem umysłu przeprowadził swój wykład 
o pierwszej części Irydyona Krasińskiego, zachwycając 
nawet najbardziej sobio niochętnych trafnością myśli 
i pięknością formy swego wykładu. Oklaskami podzię­
kowała publiczność prelegentowi, który zaimponował 
obecnym zimną krwią i podziwienia godnym taktem.

Przedstawiłem tu o ile możności dokładnie scenę 
wczorajszą, jedyną w swoim rodzaju i podobno tylko we 
JjWowio możliwą. Trudno usprawiedliwić eksces, trudniej 
jednak wytłómaczyć sobie zachowanie się akademików, 
którzy, naraziwszy prof. hr. Tarnowskiogo na skandal, 
nie starali się jemu zapobiedz. ale nawet nie pojawili 
się na odczycie w większej liczbie. Ledwie kilku wi­
działem tych panów i to tylko przy kasie. Odczyt na­
stępny ma się odbyć jutro. Czy przyjdzie do skutku? 
czy sceny wczorajsze powtórzą się ?

Tak pisze korespondent lwowski do Dzien­
nika Poznańskiego. A co? wszakże sto­
sunki lwowskie nie do pozazdroszczenia; ulica 
wychodowana przez takie pisma, jak Dzien­
nik Polski już nie pozwala odezwać się 
z odmiennym zdaniem. Tego rodzaju skandale 
nie tylko w Petersburgu, ale nawet pomiędzy 
Hotentonami nie miałyby miejsca. Gazeta 
Lwowska dając krótkie sprawozdanie o zna­
komitych poglądach prelegenta na utwór Kra­
sińskiego mówi o tém zajściu tylk o w kilku 
słowach następnych :

Prelekcya p. Tarnowskiego była niezaw odnie naj­
świetniejszą, jaką kiedykolwiek słyszał Lwów na temat 
iitoracki. Z tóm większą przykrością, której nie pozwala 
nam oszczędzić sobie obowiązek dziennikarski, zapisać tu 
musimy bodaj kilka słów oburzenia z powodu gorszącej 
domonstracyi kilku osób, które przenosząc antagonizm 
swój warcholski do sali prelekcyjnój, usiłowali nieprzy­
zwoitym hałasem niedopuścić szanownego profesora do 
słowa. Publiczność sama dała należytą odprawę tym 
osobom, i zniewoliła ich do umilknięcia lub do opuszczo- 
szczenia sali. Mamy nadzieję, że ani prelegent, ani nasi 
gościo sejmowi nie policzą tego wybryku na karb 
Lwowa, i tak jak my upatrywać w nim będą tylko ła­
będzie tony dogasającej „tromtądracyi.“

NIEMCY.
* Berlin, 21 sierpnia. Podczas kiedy 

prace przedwstępne do budżetu pruskiego już są 
ukończone, znajdują się takież piace do budżetu 
cesarstwa niemieckiego, który radzie związkowej 
przedłożony dopiero być ma przy końcu roku 
bieżącego a parlamentowi nawet dopiero w sty­
czniu roku przyszłego, jeszcze w stadyum przy- 
gotowawczém. Wszystko zatem, co już dziś piszą 
o pojedyńczych pozycyach przyszłego budżetu 
niemieckiego, jest raczej domysłem a nie pe­
wnikiem. Tyczy się to mianowicie etatu woj­
skowego i marynarki, który zwykle ustanawiany 
bywa na samym końcu, po wygotowaniu wszy­
stkich innych etatów. Pod wzgiędem etatu 
poczt i telegrafów przyjdzie do skutku zapo­
wiedź jeneralnego pocztmistrza doktora Stephana, 
dana w roku zeszłym przy obradach nad etatem; 
podziemna sieó telegraficzna zostanie rozszerzona 
a fundusze na to potrzebne ma parlament 
uchwalić. Doświadczenia, jakie dotąd z tele­
grafem podziemnym poczyniono, są tak świetne, 
że powoli urządzenie to rozpowszechni zamie­
rzają. Już pierwszy dyrektor pruskiej admini­
stracji telegrafów, jenerał Chauvin, wskazał 
przed dziesięciu latami na konieczność zapro­
wadzenia telegrafów podziemnych. Zrażano się 
wtedy wysokiemi kosztami, dziś jednakże, kiedy 
się na podobne drobnostki nie zważa, myśl 
ta, na nowo podjęta, niezawodnie wykonaną 
zostanie.

Wkrótce ustanowione być ma prawo prze­
ciwko fałszowaniu żywności. Kanclerz bowiem 
cesarstwa niemieckiego polecił w tych dniach 
dyrektorowi urzędu sanitarnego cesarstwa, taj­
nemu radzcy doktorowi Struck, ażeby przy 
współudziale przewodniczącego w urzędzie spra­
wiedliwości cesarstwa, sekretarza stanu doktora 
Friedberg, wypracował projekt do prawa prze­
ciwko fałszowaniu i zdrowiu szkodliwemu przy­
rządzaniu żywności i innych przedmiotów do 
użytku. Na pewno oczekiwać można, że projekt 
ten przedłożony zostanie tak radzie związkowej, 
jak i parlamentowi niemieckiemu na najbliż­
szej sesyi.

Jak donosi Germania, zabrano, świeżo 
wspomniane pismo usprawiedliwiające barona von 
Los do sądu apelacyjnego pod tytułem: „Książę 
Bismarck i Reichsglock e.“ Czy krok ten 
opiera się na § 17 prawa prasowego, który 
brzmi; „Aktu oskarżenia lub innych urzędo­
wych dokumentów procesu karnego nie wolno 
prasie rychlej ogłaszać, zanim te na publiczném 
postępowaniu nie zostaną zakomunikowane, lub też 
zanim się postępowanie całe nie skończy,“ w któ­
rym to razie pismo usprawiedliwiające uważanem- 
by było również za „dokument urzędowy“, czy

tóż w piśmie p. Loé’go znaleziono inne przekro­
czenie prasowe, dotąd nie wiadomo.

Frankfurter Ztg. pisze:
O pozytywnej walce kulturnój, która zaczepioną być 

miaia w ustawie i przy ustawie o wychowy vaniu, coraz 
bardziej przycicha, wielkio obietnice zamieniają się w me- 
lancholiczną rezygnacyą, od czasu jak prawie pownómjest 
ze erę Falkowską na polu wychowania publicznego zale- 
dwio rozróżnić można od ery Eulenburgowskiój na polu 
reformy administracyjnej. Eezultat dziś już naprzód prze­
widzieć można z analogii rezultatów praw administracyj­
nych : liberalizmowi nastręczoną zostanie nowa sposobność 
popierania celów konserwatywnego rządu i służbę tę, 
w której coraz więcej upatruje wypełnienie patryotycznego 
obowiązku, spełniać on będzie. Potrzeba tylko rzucić okiem 
na pierwszy lepszy artykuł Borliner Au t oj r. Corr., 
organu Liskera, ażeby się o tóm zapewnić Pomioniona 
Corr. powiada n. p. o kwestyi tak „zwanej“ konfesyjnej 
szkoły, iż odrzucenia jój oczekiwać należy, co w owym 
organie tyle znaczy, jakby powiedział: Eząd tego nie 
chce, a zatem my to odrzucamy. Locz gdzio pozostanie 
wtedy wolność przynieść mająca walka kulturna? Naro­
dowo - liberalna G o r r e s p o n d o n z zdaje się mniemać, 
że walco tój zadość się uczyni przoz „jasne prawno posta­
nowienia o udzielaniu i kierowaniu nauką* religii po szko- 
jaeh“, lecz przez to dostaje się właśnie w circulus vitio- 
sus, z któr ego wyjście jest niepopobnóm, gdyż ze s t r o- 
ny p a ń s t w a udziolana i kierowana nauka 
religii jost nonsensem, przy pozostawieniu zaś 
nauki religii pojedynczym wyznaniom usiłowania walki kul- 
tnrnej nie odniosą pożądanego celu. Panowie ci, którzy 
się chwalą, żo zamienili państwo chrześciańskie na pań­
stwo prawne, które ó wyznania religijne się nie troszczy, 
powinni; przedewszystkióm głębiej się zastanowić nad tą 
prostą kwestyą, co takio państwo obchodzi wy­
żu u u i o w e wychowanie podwładnych? Nam 
się zdaje, że państwo ma tu po prostu uznać prawo nie 
kościołów i wyznań, lecz rodziców dzieci a uznanie 
tego prawo identycznóin jost z wykluczeniom nauki religii 
z planu, nauk szkół publicznych. To nie jest dziś już 
Lberalnóiu, lecz logicznóm; przy sprzeczności jednakże, 
jakiej dwa te pojęcia podpadły, obawiać się można, że 
i tu liberalizm weźmio po prostu logiczne zdanie końcowe 
do premisów, które uważa za swoje zdobycze, i swoje dwa 
razy dwa jest pięć sformułuje w ten sposób: państwo jost 
bezwyznaniowo, przeto powinno urządzać szkoły konfesyjne.

Z Marpiugen donoszą Germanii, że zwie­
dzanie tego cudownego miejsca staje się coraz 
liczniejsze. Z wtorku na środę w przeszłym ty­
godniu nocowało 12 do 15,000 osób w Marpin- 
gen i okolicznych wsiach. Wniebowstąpienie 
NPanny Maryi obchodzone tu jest jako uroczy­
stość patronki. Księżna Thurn i Taxis, z syna­
mi swymi i orszakiem, znakomite osobistości ze 
wszystkich krajów, Anglii i Ameryki nie wyłą­
czając, były tu w zeszłym tygodniu obecnemi. 
Źródło w Haerterwald jest jeszcze zawsze zasy­
pane i ściśle strzeżone, woda zbiera się w więk- 
szém łożysku, z którego wzbronioném jest ją
czerpać.

Książę Bismarck przybył tu wczoraj wie­
czorem z Warcina i udał się dziś w południe 
do cesarza na zamek Babelsberg.

Sejm bawarski zwołany być ma na dzień 
27 września.

F H A $ G Y A.
* Paryż, 20 sierpnia. Daleko świetniej­

sze i gorętsze, aniżeli po innych miastach, było 
przyjęcie marszałka w Cherbourgu, dokąd przy­
był w sobotę około 5 godziny po południu. Na 
dworcu przyjmowali go wiceadmirał i prefekt 
morski Clouet, Chavannes podprefekt i wielka 
liczba oficerów marynarki. Blisko dworca wy­
stawioną była, brama tryumfalna. Marszałek wy­
siadłszy z wagonu, dosiadł razem ze swym szta­
bem jeneralnym koni i ulicami przystrojonemi 
wspaniale i zapełnionemi zbitym tłumem, który go 
frenetycznemi witał o! rzykami, pojechał do prefe­
ktury. Hotele były zapełnione gośćmi z prowincji, 
którzy przybyli brać udział w całym szeregu festy­
nów, urządzonych na cześć marszałka. Wczoraj 
rano przyjmował marszałek Biskupa z Coutance, 
władze morskie, wojskowe i cywilne. Po wysłu­
chaniu mszy św. w katedrze zwiedził wystawę 
koni i odbył przegląd wojsk. Dzisiaj zwiedził 
arsenał, flotę i był obecnym przy próbach z tor­
pedami Do Paryża powraca jutro. Mowy nie 
miał dotychczas w Cherbourgu źadnój.

Thiers przybył, wczoraj w nocy tu dotąd, 
aby załatwić niektóre interesa prywatne i za 
kilka, dni wraca znowu do Dieppe. Thiers uważa 
położenie obecne jeszcze za pomyślne. Nie są­
dzi, mówi La Press e, aby na najwyższem 
miejscu myślano na seryo o jakim zamachu lub 
stanie oblężenia. Krok taki wywarłby na zagra­
nicę jeszcze niebezpieczniejsze wrażenie, aniżeli 
wewnątrz kraju.

Figaro albo raczej Saint Genest, autor 
artykułów Figara przeciw ministerstwu wy­
mierzonych i za ogłoszeniem stanu oblężenia 
przemawiających, oświadcza we wczorajszym nu­
merze, że twierdzenie Moniteura, jakoby Du- 
crot inspirował jego wycieczki przeciw ks. Bro- 
glie i jenerałowi Berthaud. są fałszywe. ¥ o- 
n i t e u r odpowiada na to, co następuje:

Pod pseudonimem Hugues Clairo (ma to być Cle- 
ment Duvernois) przemawiał Figaro wczoraj za ogło­
szeniem stanu oblężenia. Powody, które przytacza, są 
nadzwyczaj słabe, a trud, jaki sobie zadaje, aby zniewolić 
rząd do przyjęcia swych idei, jest najlepszym dowodem, 
że sam środka tego nie uważa za stosowny i że żaden 
członek gabinetu w tój chwili nie myśli o tóm, aby do 
podobnych uciekać się było potrzeba sposobów. W poło­
żeniu obecnem ogłoszenie stanu oblężenia tym tylko przy­
dać się może, którzy pragną przywrócenia cesarstwa. Po­
nieważ my do tego ręki naszej przyłożyć nie możemy, 
i tylko do tryumfu konserwatywnej partyi z marszałkiem 
na czele i z konstytucyą jako podstawą przyczynić się 
chcemy,^ kampanią podjętą w tak lekkomyślny sposób 
przez Figaro zganić musimy. Cieszymy się zresztą, 
że pod tym względem zupełnie zgodni jesteśmy z rzą­
dem. Dzisiajszego rana sam Genest zabrał się do wła­
snej obrony i nazywa to, co uważa za „podejrzenie“ M o- 
nitora, kłamstwem. Myśmy nie podejrzywali, owszem 
twierdziliśmy stanowczo i od tego twierdzenia nie odstą­
pimy, dopóki jenerał Ducrot nie zaprzeczy mu formalnie. 
O co chodzi w tym sporze ? Chcą zmusić rząd do ogło­
szenia stanu oblężenia t. j. uciec się do jednego z naj­
groźniejszych politycznych środków. St. Genest nie waha

się zapewniać, żo tego żąda w imieniu armii ! Jest to 
oszczerstwo rzucone na armią. , a my jako konserwaty­
wni potępić musimy ten sposób wciągania armii do po­
lityki. ...

Temps przypisywał autorstwo artykułu, 
ogłoszonego w Figaro pod pseudonimem (Hu­
gues Claire) a traktującego o stanie oblężenia, 
wyższemu urzędnikowi z ministerstwa spraw we­
wnętrznych. Urzędowe communiqué zaprzecza 
temu.

Adelina Fatti zamierza podług Figara, 
nie pozyskawszy od sądów świeckich pomyślnego 
wyroku przeciw swemu mężowi margrabiemu de 
Caux, wnieść o rozwód kościelny podając za po­
wód, że kapłan, który jéj dawał w Anglii ślub, 
nie miał do tego upoważnienia.

Mowę Gainbetty w Lille wydaną w broszu­
rze skonfiskowano dzisiaj we wszystkich składach, 
gdzie dzienniki sprzedawane bywają. Pisma urzę­
dowe utrzymują, żo Gambetta za obrazę marszałka 
sądownie ścigany będzie.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 21 sierpnia. Do Fol. Corr. 

donoszą j, Carogrodu, iż stanowisko tureckiego 
ministra spraw zewnętrznych zostało w ostatnim 
czasie zachwiane. —.Do Fresse telegrafują 
z Dubrownika: Czarnogórcy po silnem bombar­
dowaniu zdobyli szturmem największy fort Ni- 
ksiczą, Czadjelicę, leżący na wyżynie tego samego 
nazwiska. Książę Nikita zawezwał następnie 
miasto do poddania się, które też prawdopodo­
bnie nastąpi.

Kopenhaga, 21 sierpnia. Rozporządze­
nie, tyczące się środków przeciwko wprowadzeniu 
pomoru na bydło z Niemiec, dziś cofniętem zo­
stało z wyjątkiem zakazu wprowadzania żywego 
bydła, owiec i kóz z Niemiec.

Malta., 21 sierpnia. Angielskie okręty 
wojenne „Wyc“ i „Hotspus“ przybyły tu i wy­
płynęły zaraz dalej, ażeby się połączyć z eska­
drą, stojącą w przystani Besika. Okręt pancerny 
„Agincoast“ udał się również do przystani Besika, 
zabrał on narzędzia, potrzebne do sypania szań­
ców, w ilości wystarczającej dla o działu, złożo­
nego z 400 łudzi, saperów i inżynierów.Ostatnie telegramy.

Wiedeń, 22 sierpnia. Do P r e s s e do­
noszą z Belgradu: Przesilenie ministeryalne zo­
stało usuniętem. Michajłowicz pozostaje pre­
zesem ministerstwa i w czasie pięciotygodnio- 
wego jego urlopu zastępować go będzie Risticz. 
Przesilenie i o usunęła interweneya samego księ­
cia. W ministerstwie wojny dokończają przygo­
towań do akcyi, która ma być podjętą na wscho­
dniej i południowej granity kraju. Austrya nie 
zaprotestuje przeciw akcyi serbskiej. Do tego 
samego pisma, donoszą z Bukaresztu: Rosya 
oświadczyła w ostatnim czasie urzędowo, że niczem 
nie dała poznać terbom, iż pragnie udziału ich 
w wojnie.

Carogród, 22 sierpnia. Krąży tu wieść, 
jakoby Czerkiesi opanowali wąwóz Szipka; urzę- 
downie nic w tym względzie nie ogłoszono.

Wiedeń, 22 sierpnia. Do Tageblatt 
donoszą z Carogrodu: Turcy opuścili wprawdzie 
Czamczarę, ale nie Suchumkaleh.

Carogród, 21 sierpnia. Telegram Sulej- 
mana baszy z dnia 19 b. m. potwierdza wiado­
mość o zajęciu wsi Szipka. Sulejman basza, 
przybywszy do Kazanłyku, wysłał jazdę regularną 
i Czerkiesów przeciw trzem szwadronom kozaków, 
stojącym pomiędzy Kazanłykiem a Szipką. Po 
walce, w której ubito 10 kozaków, opuściły 
szwadrony nieprzyjacielskie Szipkę i cofnęły się 
poza szańce, poczern Turcy wieś zajęli.

Paryż, 22 sierpnia. Na wczorajszej radzie 
ministeryalnej przedłożono sprawozdania prefe­
któw o otwarciu rad jeneralnych, donoszących 
o nadzwyczajnem wzburzeniu umysłów i rozli­
cznych scenach burzliwych. Mówią, że prefekci 
otrzymali rozkaz zamknięcia natychmiast każdej 
rady jeneralnej, któraby się zajmowała polityką, 
lub debatami o akcie 16 maja.

Wykonywanie praw 
ii ©ściel no - politycznych.

* Księdza Gawło wieża ściga królewska 
prokuratorya w Grodzisku listami gończemi 
za „nieprawne“ wykonywanie funkcji kapłańskich.

* Dnia 21 b. m. stawał ks. Teodor Ko­
zielski, wikaryusz z Opalenicy, przed sędzią 
śledzczym w Grodzisku jako oskarżony o za­
stępstwo jednego z księży proboszczów, biorącycb 
udział w pielgrzymce na jubileusz Ojca św. Ks. 
Kozielski, zapytany o toż zastępstwo, odmówił 
wręcz wszelkiego zeznania dla tego, iż nie uważa 
sądu świeckiego kompetentnym w sprawach du­
chownej czysto natury. — Na zapytanie zaś sę­
dziego, dla czego odmawia sądowi tej kompeten­
cji, oświadczył, że w funkcyach kapłańskich jest, 
tylko odpowiedzialnym przed Bogiem, własnem 
sumieniem i prawowitą Władzą duchowną. — 
A kiedy mu sędzia zwrócił uwagę, jaka go za 
to czeka kara, odparł ks. Kozielski, iż jakkol­
wiek wie, co go czeka, na wszystko przecież 
jest przygotowanym — i żadnego nie uczyni ze­
znania.

Kuryer miejscowy i prowincyonalny.
* Doniesienia urzędowe. Król raczył pozwolić na­

czelnemu rodaktorowi Norddeutseho Alig. Ztg., 
Pi ndtor w Berlinie, nosić krzyż kawalerski orderu, król, 
włoskiej’ korony, nadanego mu przez króla włoskiogo.

Dotychczasowego budowniczego Karola G am por 
w Neufahrwassor mianowano królewskim budowniczym po­
wiatowym w Kluczborku, w obwodzie rejoncyi opolskiej.

* Teatr. W niedzielę przyszłą dajo na sali hotelu 
Saskiego p. Łęczycki z Towarzystwem artystów i amato­
rów drugie przedstawienie. Odegraną będzie tym razom 
Zemsta hr. Fredry. Przodstawienio zakończy taniec 
węgierski Czardasz.

* Policya tutejsza zabrała wczoraj ze składów pe­
wną liczbę wozików dla dzieci, ponieważ się wykazało, że 
przykrycia tychże zawierają części ołowiane a przoz to 
zdrowiu są szkodliwe.

* Pułk 46 piechoty wymaszerewał dziś ztąd na 
ćwiczenia w brygadzie do Szamotuł, natomiast przybył tu 
na podobne ćwiczenia z konsystującym tu pułkiem 37 
pułk 50 piechoty.

* Całkowite zaćmienie księżyca w nocy z dnia 23 
na 24 b. m. (z czwartku na piąiek) będzie miało podług 
zegaru poznańskiego następujący przebieg: częściowo za­
ćmienie rozpoczyna się o godziniolO minut 21, całkowito 
zaćinienio o g. 11 m. 26, najkomplotniojsze będzie o g. 12 
iu. 19, kończy się zaś o g. 1 m. 11, podczas kiody czę­
ściowo o godz. 2 m. 23.

* Wzniesienie telegrafu ogniowego w naszem mie­
ście doznało zwłoki, ponioważ dyrektoryum policyjne nie 
uważa rodzaju projektowanego telografowania, podług któ­
rego podanem jodynie być ma, w którym rewirze się pali, 
za wystarczający, przeciwnie domaga się, żeby przy tele­
grafowaniu wymienianą była i ulica, na której ogień po­
wstał. W takim przypadku trzebaby znaki telegraficzno 
umieścić na pojedyńczych stacyach meldunkowych tele­
grafu ogniowego, tudzież na stacyi centralnej.

* Prezes banku niemiekiego v. Dechond przybył tu 
w towarzystwie jednego z wyższych urzędników budowni­
czych i stanął w hotelu Myliusa. Obecność tego naczelnika 
banku pozostaje zapewne w związku z decyzyą w sprawio 
rozszerzenia gmachu bankowego.

* Pijany czeladnik stolarski taczał się onegdaj wie­
czorem na ulicy Wrocławskiej, aż nareście upadł na szyby 
lustrowe cukierni ,p. Starka, które naturalnio stłukł; sam 
jednakże nie poniósł przytóm żadnego szwanku.

* Spi awozdanie policyjne. Zgubiono: rólkę druków 
w niebieskim papierze, szarą jaczkę dziecięcą, portmo­
netkę z pieniędzmi, żółto-skórzanną portmonetkę z 10 mar­
kami w różnej monecio, klucz od kamienicy, czarną port­
monetkę z 3 markami, kalendarzem i kluczykiem; pugi­
lares połączony zcygarówką; portmonetkę z 19 markami; 
srebrny zegarek ankrowy i złoty łańcuszek damski do ze­
garka. — Znaleziono: czarno-jodwahny deszczochron, 
3 klucze na kółku, portmonetkę z pieniędzmi, złoty me­
dalion z fotografią, dwudziestomarkówkę, płócienny ręcznik, 
kwit lombardowy, wystawiony na nazwisko Edward Koehler.

* Kradzieże. Wyrobnikowi pewnemu, mieszkające­
mu przy ulicy Strzeleckiej, skradziono w nocy z dnia 19 
na 20 b. m. ze stajni zegarek cylindrowy, parę botów i 
różne przedmioty do ubrania. Złodzieja wykryto w oso­
bie kilka razy już za kradzież karanego wyrobnika, któ­
rego też niezwłocznie uwięziono. — Aresztowano dalej 
czeladnika rzeźniczego, który 5 jeszcze dobrych serwet, 
prawdopodobnie w Krotoszynie skradzionych, za markę 
sprzedać chciał, i ucznia handlowego, który pryncypałowi 
swemu kradł z kasy pioniędze i różne towary ze składu.

* Aresztowano kobiotę złego prowadzenia za wałę­
sanie się na tutejszym dworcu kolei żelaznej. Areszto­
waniu temu opierała się w tak gwałtowny sposób, iż ją 
trzeba było okuć w kajdany. Kiedy jej, po przyjęciu do 
więzienia policyjnego, kajdany zdjęto, rozbiła różne sprzęty 
więzienne i obdrapała ściany.

* Na dworca kolei poznańsko-marchijskiej urzą­
dzoną została od pierwszego b. m., za pozwoleniem mi­
nistra skarbu, ekspedycya celna, która tymczasowo fungo- 
wać jedynie będzie w poniedziałki i czwartki.

* Jarmark w Środzie, wyznaczony na 11 grudnia 
r. z„ przeniesiono na dzień 20 listopada r. b.

* Wtrącanie się przełożonych szkół do spraw we­
wnętrznych szkolnictwa nie należy wcale, podług wyroku 
najwyższego trybunału z dnia 27 czerwca r. b., do atry- 
bucyi tychże przełożonych, sprawy te bowiem powierzone 
zostały wyłącznie lokalnym inspektorom szkolnym. Jeżeli 
przełożony szkoły wnijdzie do izby szkolnej podczas łekcyi, 
ażeby się wtrącić w sprawy wewnętrzne szkolnictwa, na­
tenczas staje się winnym zakłócenia spokoju domowego. — 
Inny wyrok tegoż trybunału z dnia 16 lipca opiewa, że 
jeżeli podczas postępowania przed sądem przysięgłych wysłu­
cha się świadek, który dla choroby przed sąd przysięgłych 
stawić się nie może, komisorycznie, natenczas umożebnioną 
być powinna przez odroczenie postępowania obrońcy; obża- 
łowanego obecność przy komisorycznem przesłuchywaniu 
świadka, Mbo też sąd przysięgłych musi na cel ten prze­
znaczyć drugiego obrońcę. Jeżeli ani jedno, ani drugie 
zastosowanem nie zostanie, natenczas całe postępowanio 
jest meważnem.

w powiecie poznańskim, odebrano inspekcyą lokalną nad 
katolickiemi szkołami w Głuszynie, Minikowie, w powiech 
poznańskim, i w Daszewicach i Koninku w powiecie 
śremskim, i powierzono częścią król, inspektorom po­
wiatowym szkół pp. Lux w Poznaniu i Bandtke w Śremie, 
częścią właścicielowi dóbr Gaassmann w Koninku.
„ /Dyrekcya ubogich krajowych dla W. Księstwa 
i oznanskiego składa się obecnie z następujących człon­
ków: pp. burmistrza Herse w Poznaniu, właściciela dóbi 
bczanieckiego z Międzychoda, w powiecie śremskim 
kupca i radzcy miejskiego Cleemann w Wschowie 
właściciela dóbr Karow z Nowej Erekcyi, w powiecie 
bydgoskim i z następującyah zastępców: pp. właścicieli 
dóbr fatablewskiego z Zalesia, w powieciekrobskim 
właściciela i oberżysty Koszewskiego z Kiełczewa 
w powiecie kościańskim i kupca: radzcy miejskiego Bau u 
w Eawiczu.

* Zaraza na bydło. Zapalenie śledziony wybuchłe 
pomiędzy bydłem rogatóm właścicieli Stanisława i Anto­
niego Krawczyka w Obrze, w powiecie babimostskim 
i gospodarza Michel w Dolnej Świdnicy, w powiecio Wacho­
wskim ; pomiędzy końmi właścicieli Stanisława i Anto- 
i11??0,Frawczyków w Obr ze i pomiędzy owcami wła­
ściciela Stanisława Krawczyka tamże; wścieklizna pomię­
dzy psami gmin Siedlec, w powiecie średzkim,
K r z y ż a n k i, w powiecie krobskim. Natomiast ustało 
zapalenie płuc pomiędzy bydłem rogatćm gospodarz: 
Kaczmarka wBonikowie, w powiecie kościańskim 
komornika Cichockiego w G u r o s ł o w i e, w powieci- 
kościańskim, gospodarza Spychały w Nietążkowie 
w powiecie kościańskim, kupca Badeckiego w Murowa 
nćj Goślinie, ,w powiecie obornickim i nauczyciel 
Hasse tamże; zapalenie śledziony pomiędzy bydłen 
rogatem gospadarza Wrytyniaka w B o r o w i e, w powie 
cie kościańskim; ośpice pomiędzy owcami właściciel 
Stankiewicza, Nieterta i Kubogo w Bledzewie, w no 
wiecie międzychodzkim. 1

i * Na posiedzeniu reprezentantów miasta Koronow: 
i 10 b wybrano na dalsze lat 12 dotychozaso 

knferv'’uímlstrza. P- Bötticher, którego urzędowani 
kończy się w kwietniu r. p. P. Bötticher jest już roi 

burmistrzem Koronowa; ze względu też na jego za 
pensyą °*° m'as^a P°«Ożone podwyższyli reprezontanci m
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* W Koninku pod Bninem zabił piorun w dniu 17 
b. m. konia właścicielowi dóbr p. Giassmannowi.

* W Babinie pod Strzalkowom spadł owcarz Marcin 
Witkowski ze sąsieka. zbożem aż pod dacii stodoły napeł­
nionego, na bojowicę tak nieszczęśliwie, żo w kilku minu­
tach ducha wyzionął.

* Wieś szlachecką Szomczyce pod Strzałkowem 
nabył inspektor gospodarczy p. Kóraczowski z Malenina 
pod Witkowem na subhaście za 162,000 marek. Poprze­
dni właściciel, p. Kropiński, zapłacił za nią przed kilku 
latami 186,000 marek.

* W Zbąszyniu utonął w zeszłym tygodniu wyro­
bnik, który najadłszy się dobrze, wskoczył spocony do wody 
i został paraliżem ruszony. Przypadek ten posłużyć po- 
winion kąpiącym się za przestrogę, iż przed kąpielą nio 
nałoży się nigdy objadać a tóm mniej wchodzić do wody, 
będąc spoconym.

* Konferencya polska św. Wincentego a Paulo pod 
wezwaniem św. Jana Kantcgo w Berlinie, założona przed 
10 miesiącami, już wiele dobrego zdziałała. Liczba 
członków wzrosła do 25. Większą część stanowią teraz 
oprócz 8 akademików, przemysłowcy, rzemieślnicy, a liczba 
ich z każdym dniem się powiększa. Staraniom konferen­
cji udało się kilkoro dzieci zaniedbanych ochrzcić, mał­
żeństw kilka dzikich skłonić do zawarcia ślubów kościel­
nych, pogrzeb sprawić dziecku ubogiego, dwie rodziny 
odesłać napowrót do kraju, a oprócz tego znaczną liczbę 
polskich rodzin podupadłych albo mieć w ciągłej opiece, 
albo datkami jednorazowemu z nędzy dźwignąć. Na Bożo 
Narodzenie i na Wielkanoc ubogich wilią i święconem na 
koszt konforencyi uraczono. Wspierano też dotkniętych 
głodem tyfusowym Górnoszlązaków. Podczas pobytu ce­
sarza brazylijskiego w Berlinie postanowił zarząd konfo- 
rencyi udać się do niego z prośbą o wejrzenie laskawo 
na stosunki opłakane wychodźców polskich w Brazylii 
osiadłych, by ich albo ojczyźnie powrócił albo położenie 
ich znośniojszóm uczynił, a chociaż nagły wyjazd cesarza 
do Paryża przeszkodził wykonaniu postanowienia zarządu

. konforencyi, to jednak obmyślono środki odpowiednie, 
które' do celu doprowadzić mogą. —, Pierwszą myśl zało­
żenia konforencyi polskiej. w Berlinie powziął ks. Wale- 
ryan Kalinka z Jarosławia, gdy przeszłego roku bawił 
w Berlinie, zbierając w archiwach pruskich dokumeuta, 
odnoszące się do historyi polskiej.

* Z Królewskiej Huty piszą nam pomiędzy innemi 
co następuje: Z braku roboty pojawia się u nas coraz 
więcej żebraków i złodziei. —■ W pielgrzymce do Rzymu 
wzięło pomiędzy innymi udział dwóch tutejszych hutników, 
za co jednemu „liberalni“ panowie wypowiedzioli niezwło­
cznie po powrocie robotę i kazali mu iść po nią do Pa­
pieża. Drugiego zaś wydalili z roboty w zeszłym tygo­
dniu, choć pracował tam 29 lat. Miesięcznie brano od 
niego do kasy hutniczej (Knappschaft) 1 talara a dziś mu 
nio chcą z tego nic zwrócić. Tak więc „liberalni“ ćhlobo- 
dawcy przyczyniają się do coraz większej nędzy w kraju, 
wydalając z roboty zasłużonych ludzi dla tego jedynie, 
że są wiernymi katolikami. Lecz tak długo dzban wodę 
nosi, aż się ucho nie urwie.

* W Trzcielu spalił się dnia 19 b. im, o godzinie 
10 wioczorem, dom mieszkalny slósarza B. Schulza wraz 
z stajniami.

* W Elblągu znaleziono w tych dniach przy kopa­
niu na placu drzewa w głębokości trzech stóp bombę, 
która wedle kształtu swego pochodzić mogła tylko z czasu 
wojen szwedzkich.

* Moskiewski w. książę Konstanty podarował kapeli 
zachodnio - pruskiego pułku kirysyerów Nr. 5, należącego 
do 9 brygady kawaleryi, którego jest szefem, 25 bardzo 
pięknych ogierów karych, ponieważ się dowiedział, żo na 
wiosnę bieżącego roku konie kapeli tej wypadły na czar­
no zołzy.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 23 sierpnia, 
Zacheusza b. i Filipa Benicyusza wyzn" 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 56. Zachód 
o godzinie 7 minut 8.

Wypadki historyczne. 1494 Klęska od 
Tatarów pod Wiśniowconi. — 1535 Śmierć Prymasa Ma­
cieja Drzewieekiogo. — 1776 Otwarcie sejmu. — 1813 
Dąbrowski w bitwie pod Grosbeeron.

dziennem potrzebnych wiadomości, a potem uczą się pra­
ktycznie łatwiejszych rękodzieł, n, p robienia kobiercy 
zo skrąjków sukna, łatwiejszych robót stolarskich, robie­
nia zastawek do okien z papieru,. dłutami w piękno dese­
nie wybijanego, obraźnictwa, szklarstwa itd. Do czego 
kto ma ochotę , do togo przedewszystkiem się przykłada. 
Składki tygodniowo są nienaruszalną członków własnością, 
która, natychmiast do kasy miejskiej oszczędności złożona, 
4 od sta przynosi prowizyi. Składkujących jest obecnie 
sto dziesięciu; przez sześć tygodni zebrano oszczędności 
około 200 tal. Członków zapisanych jest 180. Dla tej 
liczby izby na probostwie tylko z biedą starczą. Brak 
wielki dużego salonu. Z początku pewien restaurator 
ustępował sali, alo żo robotnicy na tych zebraniach nio 
piją piwa, jeno uczą się pracy i oszczędności, później na­
wet za opłatą sali odmówił. Na trwało najęcie sali po­
trzeba dużo pieniędzy. Składki na ten cel jako i na za­
kupienie potrzebnych narzędzi i matoryałów itd, dotych­
czas loniwo płyną. Ks. prób Choiński i p. bankior Friod- 
lander złożyli dotychczas po 100 marok jako datok jedno­
razowy, kupiec p. Loyzer 50 m. Obiecali po 100 marek 
p. Marcin Wirski, kapitalista, i p. prowizor kościoła Po- 
dacki, Przewyżka z tych pieniędzy złożona jest w kasie 
oszczędności miejskiej. Jeśli towarzystwo to stosunkowo 
tak szczęśliwie dalej rozwijać się będzie, inożo nieobliczone 
dla biednego ludu naszego przynieść moralne i materyalne 
korzyści. „Módl się i pracuj“, to jest hasło tego zebra­
nia. Życzymy mu opieki Opatrzności Bożej i przyjaźni, 
t. j. pomocy matoryałnój szlachetnych a zamożnych ludzi. 
Później doniosę więcej.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Aa „Polską Pielgrzymkę «8« 
Rzymu“, wydać się mającą przez ks. dr. A. 
Kanteckiego, nadesłali prenumeratę:

Ksiądz Matuszewski z Gniewkowa (dodatkowo) na 
1 egz. (razom 32 egz.)

I.OTEliTA,
Berlin, dnia 21 sierpnia 1877.

Przy dalszem ciągnieniu czwartej klasy 156 pruskiej 
ioteryi klasowej padły następujące wygrano:

1 wygrana 90,000 marek na nr. 37,249.
2 wygrane po 30,000 marek na nr. 37,660, 60,708. 
1 wygrana 15,000 m. na nr. 44,886.
3 wygrane po 6,000 marok na nr. 10,834. 30,899,

92,346.
37 wygranych po 3000 marek na numora 1279, 

2020, 2740, 5381, 6946, 15,063, 15,510, 17,987, 
27,209, 28,707, 30,367, 31,348, 32,078, 32,926, 34,425,
37,418. 40.539, 40,646, 41,650, 42,493, 44,112, 44,424,
46,702, 49,982, 50.745, 52,456, 52,587, 59,161, 64,219,
64,664, 66,924, 68,924, 68,483, 79,251, 83,404, 86,182,
93,100, 94,539.

,58 wygranych po 1500 
2067, 2074, 3886, 5733, 7142,

marek na numora 742, 
10,692, 13,392, 14,729,

29.353, 29,671, 
86,143, 38,275, 
48,010, 49,239, 
56,965, 57,320, 
61,803, 65,390,
77.353, 77,900,

26,593,
34,791,
47,650,
56,586,
61,325,
75,864,

17,405, 22,163, 24,275, 26,175,
31,803, 32,640, 33.535, 33,953,
38,612, 41,529, 43,571, 44,380,
49,753, 50,108, 51,280, 54,951,
57,545, 59,372, 59,567, 61,176,
69,399, 70,446, 71,234, 73,315,
78,371, 78,562, 78,930, 90,933, 91,082, 94,028.

64 wygrane po 600 marek na nutnera 1089, 
4360, 4483, 4656, 4903, 5696, 8557, 9266, 9940, 12,213, 
12,412, 20,231, 23,289, 23,693, 26,763, 27,583, 31,208,
31,212, 31,487, 31,844, 32,835, 33,217, 34,191, 34,757,
34,831, 35,255, 35,611, 37,194, 37,936, 37,957, 38.538,
38,989, 39,834, 40,165, 44,864, 46.256, 46,528, 49,479,
50,872, 50,940,-52.931, 54,616, 55,172, 55,485, 59,503, 
59,666, 60,205, 61,832, 63,795, 64,128, 66,151, 68,418,
71,220, 72,259, 74.359, 74,886, 77,984, 79,221, 79,589.
86,695, 89,605, 91,132, 92,271, 92,494.

-j- Bydgoszez, 20 sierpnia. Donosiliście temu 
kilka tygodni z pochwałą o założeniu Towarzystwa robo­
tników w obrębie granic parafii katolickiej bydgoskiej 
przez ks. prób. Choińskiego. Pozwólcio, żo Wam zako­
munikuję nieco o tóm Towarzystwie szczegółów. Ma ono 
na celu podniesienie moralne przez wykłady, wyuczenie 
członków łatwiejszych sposobów zarobkowania i oszczę­
dność. Co niedzielę po nieszporach zbierają się robotnicy 
na probostwie, gdzie naprzód tygodniowy grosz zaoszczę­
dzony składają do kasy, potem słuchają wykładu ks. pro- 
i - Choińskiego z dziedziny rozmaitych, w życiu co-

GIEŁDA.
Poznań, dnia 22 sierpnią 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. ctr. cena wypow.
----- , na czerw..----- , lipiec ------, sierp. -—, sierp.-
wrzesień jesień — wrzos.-paźdz. —•—, paźdz-listop. 
list.-grudzień — marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
10,000 litr., cena wypowiedziana 49,20 - na maj ,— 
czerw.--, Lipiec — sierp. 49.20 wrzes. 49,39 paźdz. 48,40 
list, i grud. 47,40, kwiecieńmaj. 49,50 ni.

< Okowita w miejscu (bez beczki) 49,— marek.

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych.
Z powodu przeniesienia handluWYPRZEDAŻ

wyrobów moich w

gotowej bieliznie i rzeczach negliżowych.
lila dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni­
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy.

lila panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
Kołnierzyki, mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd. 

lila dzieci: cała bielizna. (668)

A., z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

l^oziiań, Sapiezyiiski plac Xr. 1.

Szanownej Publiczności miasta Poznania 
i "h Ks. Pozn. donoszę ninięjszem uniżenie 
żę tu przy Podgórnej ulicy nr. ST za­
łożyłam na własny rachunek '

handel machin do szycia
i polecam nowp ulepszone (1263)

Singer’«! machiny familijne 
kompletne po 108 mrk -jako też Mansfeld’a 
machiny słupkowe, machiny słupkowe Iło­
wego, Cirkular-Elastic, cylindrowe Singera
po jak najtańszych cenach. Zezwala się na 
zaliczki a repar. wykonuje się prędko i dobrze. 

Z poważaniem
AMA MTIOLZ.

Podgórna ul. 14, dawniej Wilheljn. ul. 25.

GLIRICffl
Niezawo­
dny śro­

dek do wy­
tępienia

szczurów i myszy.
Żadna trucizna. ”WS 

Zabójczy tylko dla gryzów,
Sprowadzić można z król, uprzy- 

wilowanój (1410)
apteki pod orłem.

Puszka 700 gr. 8 mrk.
(C. Heinersdorfl|)

Chełmno (Culm Wpr.)

Śf/f y delikifctwo:
Z przyŁ ¡'^^Wścia donoszę panu, 

żo od paka sprowadzona Gli- 
rycyna wybornie skutkowała, 
szczury i myszy, któro mi ogro­
mną szkodę wyrządzały, w je= 
dnej nocy zupełnie znikły.

z, uszanowaniem
Szymon Tichauar.

Król. Huta (Koonigshute) ną 
Szlązku 19. 7. 1877.

1
Głów, skład dla Księstwa 

Poznańskiego
w apt. p. Wcisego w Naklo,

„ dr. Mankiewicza w Poznaniu, 
„ Elsnera „
„ Bradenburga „
„ Sieverta w Stargardzie,

u p. Kar. Wenzla w Bydgoszczy, 
w apt, p, Kantnęra w Żerkowie,

,, Arona Kuntza w Śremie.
„ Duhme w Wągrowcu,
,. Skutscli w Krotoszynie,
„ Wciclierta w Kobylinie,
„ Grochowskiego w Kłecku,
,, Bohrig w Łobżenicy.

TO WAR.
dnia 22 sierpnia 1877. piękny średni pośled

Pszenica stara . . 50 kilogr. 12 30 11 30 10 80
Pszenica nowa . . 10 65 9 75 9 —
Zyto . . ... = 6 90 6 45 6 15
Jęczmień stary . . i 7 70 Y 30 7 10
Jęczmień nowy . . 6 . 5 6 50 6 15
Owies stary . . . i 7 70 7 20 7
Owies nowy . . . ś 6 — 5 75 5 50
Groch do gotowania . _ — __
Grorii na paszę . . — — — - — —
Kartofle.................... 1 25 1 20 1 10
Wyka .................... — — _ — — —
Łubin żółty . . — _ _ __ _ _
Łubin niebieski . — _ _ _ _ _
Koniczyna czerwona . — _ _ _ _
Koniczyua biała . . — — — — — —
Rzepik zimowy - a — — — — — —

= latowy . . — — — — — —
Rzep zimowy . . . — — — —

« latowy . . . — — — — — —

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 31,50 -32,50 mr. 
Rżanna piękna 23,50—24,50 marek. Rżanna średnia 22.50 
—23,50 marek. Osucie rżannelO—11, - marek Osucie 
pszenne 8,50- 9,50 marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 21 sierpnia
Zyto: (za 2000 funt.), stale , wypowiedz. -—- cent, 

na upł. wypowiedz. —,— sierpień 124 żąd., -- płac., 
sierpień-wrzes. 124,- żąd., wrzesioń-paźdz, 124,— żąd., 
paźdz.-listop. 126,— płc., listopad-grudz. 127—127,50 pł., 
kwieć.-maj 134 płc. — żąd.

Pszenica: 195 żąd. sierp.-wrzes. 195 żąd., wrzos.- 
październik 186 żąd. — płc.

Owies: 119- - żąd., sierp.-wrzes. 119- - żąd., wrześ.- 
paźd. 119 pł. — ż., paźdz.-listopad 122 pł. - ż., listopad- 
grudz.— ,— pł., wyp. - - ctr.

Olej rzepiowy: bez in., wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 72,— żąd. , sierpień 71,— żąd. , sierp.-wrz. 
70 żąd., wrzesień-pażdz. 70,— żąd., —,— płc., / 'źdz.- 
listopad 70,— żąd., Ilistop.-grudz. 70.— żąd., kwuc.-uiaj 
70,— żąd., — pł

Okowita: stale, wypow. — ,— litr., w miejscu 
49,50 żąd., 49,20 płac. , sierpień i sierpioń-wrzesień 
49,40 płac., wrzesień-październik 49,20— płac , paźdz.-
listopad '48,----- płac., listopad-grudzień 48,--------żąd.,
kwieć.-maj 49,20 płc.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 21 sierpnia 1877.

Berlin, dnia 21 sierpnia
Pszenica wyżej
Sierpień 229.
Wrześ.-paźdz. 212,—

Zyto ¡wyżej 
Sierpień 137, -
Sierp.-wrześ. 138.—
Kwiecień-maj 145,—

Olej rzep.,wyżej 
Sierpień 72,—
Wrześ.-paźdz. 71,50 

Okowita wyżej 
w miejscu 51,60
Sierpień 51,30
Sierp.-wrześ. 51,30
List.=grudz. 49,60

Owies —
Sierpień 148,—
Sierp, wrześ.

1377. (Kursa końc 
Wypow. żyta

Wypow. ok,'\i

,we.)
350 

10,000

a p i ta i y
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7'/s"/„ Rumun. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Srob. rat. aust. 
Aus.akc. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

Szczecin, dnia 21 sierpnia 1877. (Kursa końcowe)
Pszenica stało
Sierpień 
Wrzoś-pazdz. 
Paźdz.listop. 

Zyto stal» 
Siorpioń 
Paźdz.-listop. 
Wrzoś.-paźdz. 

Olej rzep, stale 
Sierpień 
Wrześ.-pazdz. 
Kwiecień-maj

230,—
208.—
204.50

132,-
132.50
135.50

73,-
69.50
70.50

Okowita stało 
w miejscu 
Sierp.-wrześ. 
Wrzes,-paźdz. 
Paźdz. listop. 

Owies
Wrzes.-paźd.

Petroleum
jesień

Berlin. 21 sierpnia 1877.

Poś ta n o w i e n i a 
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała nowa
„ żółta „ 

Zyto nowe . . 
Jęczmień stary

„ nowy 
Owies stary .

„ nowy . 
Groch ....

ciężki 
liaj- 
wyż. 
Ji\^

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Z a 100 k i 1 o g r am ó w
lekki towar

naj- 
niż. 

M.\ Ą

średni 
naj- 
wyż.
Jl. J

naj- 
niż. 

Jl J

naj- 
wyż. 
Jl. Ą

nai- 
niż. 

M.U

March. Pozn. kolej . 15 10 
„ Prioritety . 69 50

Kol.-Mind. kolej... 94 —
Reńska kolej............ 106 50
Górnoszląska. .... 126 — 
Austr. półn.-wsch. k. 182 — 
Kolej Rudolfa .... 46 25 
Austr. banknoty . . 168 0 
Austr. renta złota , 62 75 
Ros.-Ang. poż. 1871 79 25
— poż. prem. 1866. 137 25 
Wóg. 9% asyg. skar. 9125

80 20 
60'19

12 
14 
12
13 
10
14

T OWA R

piękny średni pośledn:

Siemię lniane . . 100 kilogr.
Rzep zimowy . . = 31 — 27 — 24
Rzepik zimowy . 30 25 26 75 23 25
Rzepik latowy . . »
Lnica ... , = «

Ceny wypowiedziane na 22 sierpnia: żyto 124, — mr. 
pszenica 195— m., jęczmień — m., owies 119,— mrk., 
rzep — m„ olej rzepiowy 71,— in., okowita 49,40 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofi. za 100 litr. 
100 ptc. trał, w miojscu 49,50 żąd. 49,20 pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niozm., za 50 
kilogr. 30—40—45—50 mrk.; białą słabo, 35 -42— 
- 47—54 marek.

Makuchy r z e p i o w e słabo, za 50 kil 7,10—7,30 
wrześ.-paźdz. 7.30 mar.

Makuchy sieni. wyżej, za 50 kil. 9,30—9,80
Łubin stale, żółty 11,40—12.10—14— mrk.,

nieb. 11,30- 12,80- 13,80 m.
Tymotka stało, za 50 kilogr. 22—25—28 m.
S i a n o 2,00- 2,50 m. za 50 kil.
Słoma 20,00—22,25 za kopę 600 kil.

103.75
92.90
94.90
95.60 

103,25
70.30
99,75

15.60 
55.25

210.75 
56,—

297, - 
415.— 
200,-

49,90
49.80
49.50
48,60

144’-

12,75

(Kursa końcowe.)
L. z. ros. ziem. ks. 73 50 
Pols. 5"/0 listy zast. G:i 75 
Pozn. bank prowinc. 102 25 
Kwilecki Potocki . . 60 
Pozn. sprit. akc. . . 44 — 
Bank rzeszy n. ... 157 50 
Diskont. udziały. . . 105 75 
Szląsk. stów. bank. . 85 — 
Centralb. f. Industr. 70 75 
Laurahutte zast. . . 67 -
Pożn. 4°/„ listy . . 94 90 
Pozn. renta........•-------

(Nadesłano).
Glyricyn Uniwersalny środek przeciw wy­

tępieniu szczurów. Panu Hoinersdorfowi, aptekarzowi 
z Chełmna nad Wisłą, udało się po wielomiesięcznych do­
świadczeniach różnego rddzaju wynaleść środek trwały, 
niezawodny i pewny do wytępienia szczurów i myszy. 
Zwłaszcza tak trafne działanie niszczenia szczurów jest 
uderzającem! Często wystarcza tylko jedna puszka (mie­
szcząca około 700 gramów) do uwolnienia w ciągu jednej 
nocy stajen, sklepów lub stodół przed wizytą tak nieprzy­
jemnych gości. W pewnem wielkiem Dominium w bli­
skości miasta naszego znaleziono po użyciu dwóch tylko 
puszek „Glirycyny“ około 120 sztuk zabitych i niodo- 
bitych szczurów. To są tak nadzwyczaj rzadkie wypadki^ 
których dotychczas za pomocą żadnych innych chociaż 
podobnych trucizn nie osiągnięto.

Przedewszystkiem Ciliryeyn niniejszy zasługuje 
na główne pierwszeństwo, gdyż takowy jest tylko gry­
zoni zabójczym, ztąd też ten warunek sam stawia 
Wlyrycyn pierwszo miojsce przód wszelkiemi innemi 
truciznami.

Jak znaczno szkody już ponoszono przez używanie 
fosforu, strychniny, lub arszeniku, gdzie potracono 
różno zwierzęta, jako to: psy, koty, świnie, drobiazg, a nawet 
były, wypadki gdzie i ludzi pótruto. Dalej może być 
Glirycyn, który szczury chytrze poszukują i pożerają, 
znowu na nowo, skoro okruszyn vpołożone znikły, być wy­
łożonym; bez togo aby zwierzęta jak to zwykle bywa 
przy użyciu fosforu miały wstręt i już okruszyn tych nie 
tykały.

W końcu zwracamy uwagę na inserat umieszczony 
w części inseratowej niniejszego pisma, w którym jest 
jedno z mnogiej liczby również pomyślnych świadectw 
załączone.

Cukiernia i handel win hurtowny 
Ant. Pfitznera

P’oaoan, Stary SSymelŁ Nr.
Poleca Szanownej Publiczności swój znaczny skład win czer­
wonych wprost z Bordeaux sprowadzonych. Są one po wię- 
kszśj części z dobrego roku 1874, butelka od 3 do 8 złp. 
Kupującym przynajmniej tuzin butelek oblicza się ceny hur- 
towne resp. znacznie tańsze. (1287)A.

handel szkła przy ul. Wrocławskiej 21
podejmuje:

oprawę obrazów w najnowsze
poleca:

kieliszki francuzkie tuzin od 
5 Marek,

kieliszki czeskie tuzin od 4 in. 
75 fen.,

szklanki dubeltowe tuzin od 2 
marek. 80 fen.,

szklanki i kieliszki krajowe 
tuzin od marki 20 fen.

fcSä

ramy antykowe, brukselskie, 
kolońskie i berlińskie,

oszklenia całych budowli jak 
i wszólkie szklarskie repa- 
racye,

oszklenia okien kościelnych.

Warszawski magazyn obuwia
poleca w największym wyborze (bez blagi) obuwie mę­
skie i «lamskiem, znane z swej jakości. (782)

Na miarę z prowincyi upraszam o stary but.

Andrzej ewslti«
Dla młetjoyeh zamiejscowych' kupćów z zaliczka .30,000,. 60,00,0; 
.100,000, 200,000 do 3,000,000 Marek poszukuję natychmiast 
.stosewnych dóbr rycerskich i majątków,! proszę panów właścicieli 
mających-Chęć sprzedaży, aby się niezwłocznie do mnie zgłosili.

IZYDOR LiCHTZ agent dóbr w Poznaniu.
Nakładam i CzciouKann uruaarur jaresiawa Loitgeora w Poznaniu

Handel porcelany 
i ^.kla

J. Kwztelana
w PozEsada w Bazarze 

wyprzedaje (720)
wazony od najtańszych cen 
kieliszki do szamp. kryszta­
łowe całe ¡rznięte tuzin po 
6 mrk., kola do piwa białe 
tuzin od S.,50 mrk., tale­
rze, szklanki, kieliszki, ra­
my do obrazów i luster 
po najtańszych cenach.

szkoła budownicza
w Wałczu (Dt. Croue),

w Prusach Zachodnich, stacya kolei 
żelaznej Piła i Trzcianka; jedyna 
szkolą dla mularzy i cieśli wscho­
dniej prowincyi Państwa Niemie­
ckiego, rozpoczyna swój kurs zimowy 
z dniem 29go października 1877 r. 
Programy' przesyła i zameldowania 
przyjmuje (1783

DYREKCYA.
H. Tischbein.

Na plebanii w Kamieńcu 
pod Grodziskiem z powodu dzier­
żawy pluslicytacya iuwcuta- 
rza żywego (5 koni, bydła 
itd.) i martwego w dniu 27 
b. m. i r. (poniedziałek) o godz. 
9 z rana. (1454)
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